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„Za panowania rządu, który niesprawiedliwie kogoś więzi, miejscem właściwym dla prawowitych ludzi jest więzienie” H.D. Thoreau 


DOŚĆ REPRESJI! 


postępowania i 


— ć . 
Protest ACK pod poznańskim sądem, w obronie represjonowanych przeciwników 


wojny w Afganistanie. Poznań, IV 2002 


Gruby już nie męczy się 
jąc — gruby strzela... 


pału 
Zastępca Rzecznik Praw Obywatelskich Jerzy 
Świątkiewicz uważa w liście do szefa MSWIA, iż 
przepisy o użyciu broni są wystarczające i nie 
trzeba ich zmieniać. Natomiast problemem jest 


odpowiednie uzbrojenie i wyszkolenie 
funkcjonariuszy. Świątkiewicz ma też wątpliwości co 
do propozycji wprowadzenia do kodeksu karnego 
nowej sankcji za zabójstwo policjanta na służbie - 
kary 25 lat więzienia lub dożywocia. Jego zdaniem z 
dotychczasowej praktyki sądów wynika, że w 
sprawach tego typu i tak zapadają najsurowsze 
wyroki, a proponowane ograniczenie mogłoby 
naruszyć zasadę trójpodziału władz. 

Zastępca RPO podkreśla, że obowiązujące już dziś 
przepisy pozwalają policjantowi użyć broni, 
poprzedzając to tylko okrzykiem "Policja!" - 
pomijając procedurę strzałów ostrzegawczych - gdy 
z zachowania napastnika uzbrojonego w 
niebezpieczne narzędzie wynika, że "wszelka 
zwłoka groziłaby niebezpieczeństwem dla życia lub 
zdrowia ludzkiego", czy innego dobra chronionego 
prawem - mówią o tym przepisy dotyczące obrony 
koniecznej. 

24.05 Sejm uchwalił nowelizację ustawy 
rozszerzającą możliwość stosowania broni przez 
policję. Autor projektu - rząd - chciał też surowiej 
karać zabójców policjantów, komisja jednak już 
wcześniej zrezygnowała z tego zapisu. 

Skierowany do Sejmu rządowy projekt przewidywał 
karę dożywocia bez możliwości ubiegania się o 
warunkowe zwolnienie albo 25 lat więzienia dla 


zabójców policjanta. Już wcześniej jednak sejmowa 
komisja odstąpiła od popierania tej propozycji, która 
nie została ostatecznie uchwalona. Rząd chciał 
również wykreślić z ustawy o policji zapis nakazujący 
policjantowi takie strzelanie do przestępcy, by nie 
narazić go na kalectwo lub utratę życia. Nowy zapis - 
według propozycji rządowych - miałby obligować 
funkcjonariuszy do takiego strzelania, by "wyrządzić 
możliwie najmniejszą szkodę" 
Kwestia zaostrzenia kar dla zabójców policjantów ma 
być uregulowana - "ze względu na skomplikowaną 
materię" - w oddzielnej regulacji. 
Propozycje zmian ustawy o policji oraz kodeksu 
karnego rząd skierował do Sejmu po strzelaninie 
niedaleko podwarszawskiego Nadarzyna. W napaści 
na grupę funkcjonariuszy śmiertelnie ranny został 
wtedy policjant z podwarszawskiego Piaseczna. 
Następnie w Czechowicach-Dziedzicach 
zastrzelonych zostało przez przestępców dwóch 
policjantów. Ustawa trafi teraz do Senatu. 

Nic dodać nic ująć — teraz pałowanie już im nie 
wystarczy. Teraz chcą strzelać... do czego to 
prowadzi? O tym niżej... 


NIEKTÓRE PRZYPADKI UŻYCIA 
BRONI PRZEZ POLICJ 

czyli horror w pigułce pt. „Dać policji broń..” 
- Luty 2002 r., Kielce - patrolujący miasto policjanci 
chcieli wylegitymować mężczyzn pijących piwo przed 
sklepem. Ci jednak zachowywali się agresywnie, 
jeden zaatakował nawet funkcjonariuszy łopatą. 
Policjant oddał strzał ostrzegawczy w powietrze. 

- Luty 2001 r., Elbląg - patrol policji wylegitymował 
kierowcę volkswagena passata. Kierowca nie miał 
dokumentów, podał funkcjonariuszom zmyślone 


wiosna / lato 2002 


ANARCHISTYCZNY CZARNY KRZYŻ - ACK /Anarchist Black Cross/ jest 
międzynarodową siecią grup anarchistycznych i pojedynczych osób, 
pomagających więźniom i osobom represjonowanym za antyautorytarne 
przekonania i działalność społeczno- polityczną. Jest wyrazem naszej 
spólnej solidarności. ACK organizuje pomoc prawną i materialną, 
apewnia obieg informacji oraz prowadzi kampanie na rzecz uwolnienia 
ięzionych i zaprzestania represji. 

ACK powstał w carskiej Rosji, gdzie organizował pomoc dla więźniów 
politycznych i deportowanych. Po przejęciu władzy przez bolszewików 
kontynuował działalność w Berlinie. W latach trzydziestych uległ 
osłabieniu. Ponownie odrodził się w latach sześćdziesiątych w Wielkiej 
Brytanii. Obecnie działa aktywnie w kilkunastu krajach na całym świecie. 
ACK oprócz bezpośredniej pomocy więźniom i represjonowanym, 
prowadzi także działalność edukacyjną, dotyczącą m.in. uprawnień policji 
podczas zatrzymań, rewizji etc. Informujemy także o sposobach 
prawach przysługujących podczas 
"przyjemności" a także przed sądem. 

Nie czekaj aż sam(a) padniesz ofiarą państwowej przemocy, już teraz 
skontaktuj się z najbliższą grupą ACK. 

SPIERAJ WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH I OSOBY REPRESJONOWANE ZA 
POGLĄDY I DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNO - POLITYCZNĄ!!! 


tego typu 


nazwisko. Kiedy okazało się, że jest 
poszukiwany, rzucił się do ucieczki. Jeden z 
policjantów oddał strzały w powietrze, a 
następnie postrzelił uciekającego w nogę. 

- Wrzesień 2000 r., Łeba - w policyjną 
zasadzkę zastawioną w nocy na złodziei 
samochodów wpadli  postronni ludzie. 
Przekonani, że osobnicy w kominiarkach to 
bandyci, zaczęli uciekać. Policja otworzyła 
ogień i zraniła dwie kobiety. Prokuratura 
oskarżyła funkcjonariuszy o zbyt pochopne 
użycie broni. 

- Wrzesień 2000 r., Gdańsk - krótko po 
godz. 14 policja nakryła dwóch złodziei na 
kradzieży audi A4. Podczas ucieczki 
staranowali jeden z radiowozów, policjanci 
oddali w ich kierunku trzy niecelne strzały. 

- Marzec 2000 r., Warszawa - policja 
wkroczyła do mieszkania wynajmowanego 


przez  Ukraińca  Władymira G. Ten 
niebezpieczny przestępca zastrzelił kilka 
tygodni ' wcześniej ' dwóch * młodych 


warszawiaków. Podczas interwencji Ukrainiec 
dobył broni i zagroził, że strzeli sobie w 
głowę. Nagle skierował broń w stronę 
funkcjonariuszy, wówczas jeden z policjantów 
strzelił mu w pierś. 

- Listopad 1999 r., Kamienna Nowa koło 
Białegostoku - podczas zatrzymania trzech 
pijanych chuliganów demolujących stację 
kolejową jeden z nich z deską w ręku rzucił 
się na policjanta. Drugi policjant wydobył broń 
i strzelił mężczyźnie w udo. 

- Styczeń 1999 r., Toruń - policyjny radiowóz 


JEST CORAZ GORZEJ - CO KROK BICIE, REPERESJE I PRZEŚLADOWANIA... ALE NIE JESTEŚ SAM ! 
SPIERAJ ACK, UBEZPIECZ SIĘ W ACK ŻYCIE! — WŁADZA BĘDZIE MOGŁA CI „SKOCZYĆ"! 


a wąsaty dzielnicowy i gruby prokurator zachleją się z goryczy i bezsilności! 


ścigał ulicami miasta skradzionego poloneza. Żeby 
zatrzymać wóz, funkcjonariusze oddali strzały w 
powietrze, po czym przestrzelili opony w polonezie. 
- Marzec 1997 r., Warszawa - jadący na służbę 
policjant Jan G. był świadkiem napadu. Strzelił w 
powietrze, jednak sprawcy zbiegli. Z pobliskiego 
baru wybiegła wówczas grupa mężczyzn. Policjant 
zaczął strzelać w ich kierunku. Zabił dwóch, 
trzeciego ciężko ranił Sąd uznał, że policjant 
przekroczył granice obrony koniecznej i skazał go 
na pięć lat więzienia. Policjant został ułaskawiony 
przez prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego. 
Prezydent podejmując decyzję skorzystania z 
prawa łaski miał na uwadze względy humanitarne i 
społeczne, a także m. in. udzielenie skazanemu 
poparcia społecznego - podała w komunikacie 
Kancelaria Prezydenta. 

Jak widać te same względy te nie wystarczyły, by 
ułaskawić Tomka Wilkoszewskiego skazanego kilka 
lat temu za zabicie w obronie własnej skinheada... 


Kryminalizacja ruchu 


Szwecja —__ skandaliczne _wyroki _po 
Goeteborgu Zakończył się najbardziej absurdalny 
proces po demonstracjach anty UE w Goeteborgu. 
Wyroki, które zapadły są surowe: od 3 do 4 lat 
pozbawienia wolności w zależności od wieku 
oskarżonego. Sąd uznał  winnymi t 
koordynowania i  podżegania do 
zamieszek 8 osób w wieku od 18 do 23, 
które prowadziły centralę informacyjną 
lub akurat się w niej znajdowały w 
momencie aresztowania czyli w nocy 
między jedną a drugą demonstracją. 
Najpoważniejsze dowody prokuratora 
stanowiły 4 SMSy wysłane z komputera 
min. jeden o następującej treści: „Ludzie 
przygotowują się do obrony Hvitfeldtska 
(szkoła w Goeteborgu). Jest za mało 
policji. Wszyscy niech idą tam na pomoc 
swoim towarzyszom! Podaj dalej!” 
Wszyscy zatrzymani trafili do więzienia, 
gdzie byli przetrzymywani przez ponad 3 
miesiące w celach izolatkach, w których 
bez przerwy w nocy było włączone ostre 
światło rażące w oczy. Nadal w więzieniach 
przybywają _ ludzie aresztowani podczas 
demonstracji antyglobalistycznych i niestety istnieje 
obawa, iż tak rewelacyjnych dowodów wysuwanych 
przez prokuratorów będzie dużo więcej. 

Łącznie po szczycie prowadzono 2887 
postępowania, większość umorzono, ale zapadło 
także wiele skandalicznie wysokich wyroków — do 
tej pory skazano 64 osoby na wyroki od 1 do 2,5 
roku. 

Również polska policja prowadzi dochodzenie w 
sprawie udziału Polaków w anty-szczycie w 
Goeteborgu — nasi policjanci mają pomóc ustalić 
uczestników zajść, dysponują zdjęciami, jednak nie 
znają nazwisk ludzi na zdjęciach. Śledztwo 
koordynuje Komenda Główna Policji. _ Wyrazy 
solidarności z uwięzionymi za wyrażanie poglądów 
spływają z całego świata — m.in. 5 VI w Warszawie, 
pod Ambasadą Szwecji odbyła się pikieta 
solidarnościowa. 

Po raz pierwszy w Goteborgu, policja strzelała do 
demonstrantów używając ostrej amunicji. Prawie 
zabili jednego człowieka, dwóch ranili, jeden z nich 
w ogóle nie był na demonstracji. Wyroki dla 


demonstrantów w Goteborgu były bardziej surowe 
niż ze wszystkich innych anty-szczytów wziętych 
razem! Musimy o tym pamiętać. Nie pozwólmy 
trzymać naszych kolegów ani jednego dnia więcej! 

W Seattle, ludzie byli zatrzymani na kilka dni. 
Najdłużej na 9 dni. W Pradze były zatrzymania i 
deportacje, ale również nie było długich aresztów. W 
Nicei dwoje ludzi przebywało w areszcie 1 miesiąc. 
W Szwecji, policja prewencyjnie zatrzymała ponad 
500 osób już przed demonstracją. W sumie podczas 
zajść w Goteborgu było zatrzymanych 929 osób. 102 
osobom postawiono zarzuty. Maksymalny wyrok jak 
dotąd to 4 lata. Maksymalnie surowe wyroki 
zapadały bez dowodów indywidualnej winy. Jak 
wyżej opisaliśmy, areszt często opierał się na 
wysłaniu sms'a wzywającego do okazania 
solidarności z 500 osobami zamkniętymi w szkole za 
kontenerami ustawionymi przez policję... 

W trakcie procesów udowodniono że policja 
manipulowała materiałami filmowymi na których 
widoczne były sceny przemocy policyjnej. Film 
kręcony przez obserwatora ranionego przez policję i 
filmy kręcone przez inne zatrzymane osoby zostały 
skonfiskowane przez policję i "zaginęły" w 
policyjnych archiwach, co uniemożliwiło oskarżonym 
użycie materiałów obciążających policję podczas 
procesu. W wyniku zajść w Goteborgu ilość 


hospitalizowanych demonstrantów była trzykrotnie 
większa niż liczba hospitalizowanych policjantów. AŻ 


do dzisiaj nie padły żadne zarzuty pod adresem 
policjantów w związku z  zamieszkami..... Nie 
wszczęto żadnego postępowania odnośnie 
zachowania policjantów, nawet wobec tych 
funkcjonariuszy, którzy ranili trzech ludzi z broni 
palnej, w tym jedną osobę ciężko. 

Z ostatniej chwili W Szwecji wznowione 
zostanie śledztwo w sprawie przekroczenia 
kompetencjj i brutalności  policjj _ podczas 
demonstracji anty-UE w Goeteborgu w czerwcu 
zeszłego roku. Śledztwo takie zostało wcześniej 
przerwane przez prokuratora Bjórna Ericsona, z 
powodu nie stwierdzenia znamion przestępstwa. 
Ericson jest także odpowiedzialny za przerwanie 
śledztwa przeciwko policjantom, który postrzelili 
trzech demonstrantów. Śledztwo przeciwko 
policjantom będzie prowadzone w sprawie ataku na 
szkołę przy ulicy  Hvitfeldtska, w której 
zakwaterowanych było kilkuset aktywistów. Policja 
użyła wtedy przemocy i aresztowała ok. 500 osób 
pod zarzutem przygotowań do aktów wandalizmu. 
Szkoła została demonstrantom użyczona na czas 
kontr-szczytu przez władze miasta. 


Monachium _- 7000 _ przeciw 
NATO 


Lutowe protesty przeciwko NATO w 
Monachium zakończyły się aresztowaniem 
884 osób, z czego w aresztach dłużej 
przetrzymano 22 osoby. Demonstracja 
zgromadziła 7000 osób. Policja kilkakrotnie 
atakowała, dokładnie  filmowała nawet 
najmniejsze transparenty. Policjanci w cywilu 
od początku akcji usiłowali nie dopuścić do 
uformowania się pochodu. Mimo to - i było to 
sukcesem organizatorów - aż do późnego 
wieczora trwały mniejsze lub większe 
demonstracje. 3000 policjantów i zupełny 
zakaz manifestacji okazały się nieskuteczne. 


Barcelona w stanie oblężenia 

Dwa kilometry barier, 8,5 tysiąca policjantów, 
helikoptery, pojazdy opancerzone, setki 
kamer, wstrzymany ruch - to środki 
bezpieczeństwa, podjęte w Barcelonie w 
ramach szczytu Unii Europejskiej 15-16 
marca. Stanowią one wynik obaw przed 
atakami terrorystycznymi i demonstracjami 
antyglobalistów. Do ochrony szczytu 
zaangażowano także okręty wojenne, a 
nawet myśliwce. NATO zobowiązało się do 


wysłania do Hiszpanii samolotu 
wyposażonego w systemy 
wczesnego ostrzegania 


(AWACS), który patrolował by 
niebo. 

Na czas unijnego spotkania 
Hiszpania zawiesiła 
stosowanie układu z 
Schengen i przeprowadzała 
kontrole na granicach, co 


odczuła także i _ polska 
delegacja, cofnięta 
kilkakrotnie z granicy 
francusko — hiszpańskiej. 
Hiszpańskie siły 
bezpieczeństwa _ otrzymały 
wsparcie żandarmerii 


francuskiej, aby udaremnić 
przedostanie się do kraju 
"niepożądanego elementu" (ale on i tak się 
przedarł ) 

Podczas szczytu aresztowano 90 osób, w 
tym 18, którym zarzuca się naruszenie 
porządku publicznego, za co grozi kara 3 lat i 
4 miesięcy. Pozostałe zatrzymano pod 


zarzutem udziału w publicznych 
zamieszkach, uszkodzenia mienia oraz 
nietykalności cielesnej. Zwolniono ich z 


aresztu dopiero po wpłaceniu kaucji w 
wysokości 1500 euro za osobę. 


Olsztyn - Olejnik skazany na grzywnę 
30 kwietnia Sąd Rejonowy w Olsztynie 
rozpatrzył "© sprawę Kamila _ Olejnika, 
aresztowanego 26 września 2000 r. po 
demonstracjach w czasie szczytu Banku 
Światowego i MFW w Pradze pod zarzutem 
czynnej napaści na policjanta, a następnie 
deportowanego do Polski. Sąd nie przychylił 
się do opinii prokuratora, który żądał kary 
więzienia w zawieszeniu, i skazał Kamila na 
300 zł grzywny, a postępowanie przeciwko 
niemu umorzył warunkowo na 2 lata. Za 


okoliczności łagodzące uznano m. in. fakt, że przed 
użyciem przemocy Kamil był bity przez policjanta, 
niską szkodliwość społeczną czynu, dotychczasową 
niekaralność, a także fakt, że po powrocie do Polski 
i wyjściu z aresztu Kamil ukończył szkołę średnią i 
dostał się na studia. 


Poznań - Wolny Kaukaz zniewolony 


Podczas styczniowej wizyty w Polsce zbrodniarza - 
prezydenta Putina władza pokazała swą autorytarną 
mordę. Najpierw zabroniono demonstracji 
Komitetow WOLNY KAUKAZ i AI, potem 
inwigilowano skłoty w różnych miastach Polski, na 
koniec bezprawnie aresztowano pikietę Komitetu 
pod Poznańskimi Tragami. "Zatrzymać Putina! 1 
000 000 zabitych w Czeczenii" -głosił plakat 
komitetu, wzorowany na liście gończym. 

„Tu żadne bezpieczeństwo nie jest zagrożone. Z 
orzecznictwa trybunału w Strasburgu wynika, że 
zagrożenie życia i porządku musi być "realne i 
bezpośrednie". Incydent pod ambasadą rosyjską 
(na który się powoływał w swej decyzji prezydent 
Poznania) był dwa lata temu. Nie można zgodzić 
się, że jakaś organizacja z powodu jednego 
incydentu jest dożywotnio pozbawiona wolności 
zgromadzeń. To jest zadanie dla władz Poznania i 
policji żeby zareagowały, gdyby zgromadzenie 
przestało być pokojowe. Według ustawy o 
zgromadzeniach mają prawo i obowiązek w takiej 
sytuacji rozwiązać zgromadzenie i zaprowadzić 
porządek. Nie mogą zakazywać zgromadzenia tylko 
dlatego, że będą je musieli dozorować. To zwykłe 
wygodnictwo, a nie ochrona interesu publicznego.” 
— powiedział o decyzji władz Poznania prof. A. 
Rzepliński, wybitny polski karnista. 

Wizyta prezydenta Rosji Wladimira Putina stała się 
w Poznaniu okazją do działań o charakterze 
autorytarnym, łamiących prawa obywatelskie, w tym 
przede wszystkim konstytucyjne prawo do 
zgromadzania się i wyrażania swojej opinii. Zakaz 
organizacji pikiety wspierającej 
narodowowyzwoleńczą walkę Czeczenów podczas 
wizyty prezydenta Rosji jest nie tylko świadectwem 
powrotu do metod zwalczania opozycji znanych z 
czasów "PRL-u, ale także przejawem 
administracyjnego niszczenia podstaw 
społeczeństwa obywatelskiego w Polsce. Brutalna 
akcja policji była tylko dopełnieniem polityki władz 
Poznania. Aresztowanie 40 osób (zwolnione 
dopiero decyzją sądu po wyjeździe mordercy z 
Poznania. Przez 10 godzin pobytu na komisariacie 
członkowie Komitetu Wolny Kaukaz nie otrzymali 
żadnych napojów ani jedzenia), w tym 
przedstawicieli prasy, zamknięcie terenu targów 
budowlanych BUDMA i narażenie przedsiębiorców 
na straty z tym związane, łamanie prawa 
zatrzymanych do złożenia skargi na działanie policji 
- to tylko niektóre przejawy agresji na prawa 
obywatelskie, agresji która zaczęła się negatywnym 
rozpatrzeniem wniosku o legalizację akcji przez 
ekipę pana prezydenta Ryszarda Grobelnego. 
Warto nadmienić, że manifestanci w Poznaniu 
zostali zatrzymani z pogwałceniem prawa, bez 
ostrzeżenia i wezwania do rozejścia się, a nie 
stawiając oporu - zostali pobici i potraktowani jak 
pospolici przestępcy. 


Zdaniem Sądu Rejonowego w Poznaniu, 
zatrzymanie kilkudziesięciu członków Komitetu 
Wolny Kaukaz w czwartek w Poznaniu przed 
rozpoczęciem wizyty Prezydenta Federacji 
Rosyjskiej Władimira Putina było bezzasadne. Sąd 
uznał, że policja nie powinna była zatrzymywać 
demonstrantów, przede wszystkim dlatego, że znana 
była ich tożsamość i miejsce zamieszkania. 
Członkowie Komitetu domagają się rekompensaty za 
bezpodstawne zatrzymanie — decyzją Poznańskiego 
sądu niektórzy z nich otrzymali po 200 zł 
odszkodowania. 
Po akcji na ulicach Poznania pojawiły się plakaty - 
listy gończe z zdjęciem prezydenta miasta i 
podpisem —„UWAGA GWAŁCICIEL' z mniejszym 
dopiskiem „demokracji” i opisem totalitarnych działań 
władz. 

Do demonstracji przeciw Putinowi doszło także 
w Gdańsku oraz w Krakowie, gdzie zatrzymano na 
48h 3 członków FA, Wszyscy mają nałożony dozór 
policyjny i będą mieli sprawy karne (zarzut: 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem /palenie flagi/, 
organizacja nielegalnej demonstracji i utrudniania 
czynności). 


Kraków — po WOŚP — wszyscy na wolności 
Przypomnijmy: ok. 200 policjantów  stłumiło 


wywołane przez nich samych „zamieszki” podczas 
koncertu Punkowej Orkiestry Świątecznej Pomocy. 
Oddali kilkaset strzałów z broni na gumowe kule, 
skopali kilkanaście osób, w tym dziewczyny, 
zatrzymali 44 osoby, z których 16 aresztowano pod 
zarzutem czynnej napaści (maturzyści, uczniowie - 
siedzieli po 3-4 miesiące). Rany odniosło kilkanaście 
osób, dziwnym trafem żaden z policjantów — tylko 
jeden policjant podczas pałowania złamał sobie 
palec. ISzczegóły zajść, zdjęcia: 
www.przemocpolicji.w.pl / 

Po ujawnieniu przez nas materiału filmowego, na 
którym oficer  policjj kopie  obezwładnionych 
zatrzymanych (w tym dziewczynę) rozpoczęła się 
kampania /pikiety, konferencje prasowe etc. — 
członkowie ACK rozmawiali m.in. z Kom. Głównym 
Policji/, która zakończyła się zwolnieniem z aresztu 
zatrzymanych (niestety, sprawy przeciw nim nadal 
się toczą. Osobom podejrzanym o czynną napaść na 
funkcjonariuszy grozi kara do 10 lat więzienia, za 
rozbój kara do 12 lat, a za udział w niebezpiecznym 
zbiegowisku - do 3 lat.). Kopiącego debila 
zawieszono (z naszych kontaktów w prokuraturze 
wiemy, ze nie stanie mu się nic złego, za kopanie nie 
spadnie mu włos z głowy — jego sprawa idzie do 
umorzenia). Niestety, sprawa „rozeszła się po 
kościach” — gniew mediów i tłumu skupił się na tym 1 
policjancie, nikogo nie interesowało to ze złamano 
prawo strzelając do młodzieży... 


Przeciw brutalności i bezkarności policji 
protestowano m.in. 3 razy w Warszawie, we 
Wrocławiu, Poznaniu, _ Łodzi, Białymstoku. 


Demonstranci trzymali transparenty Dość brutalności 
policji i Precz z państwową przemocą. Skandowano 
m. in. Represje, pobicia i prześladowania - to 
wszystko, co macie do zaoferowania. We Wrocławiu 
skłotersi przypomnieli, ze przeciwko policjantom 
toczą się dwie skłoterskie sprawy - jedna za atak na 
Squat Kromera sprzed roku, a druga (w Strasburgu) 
za atak na Rejon 69 w 1997 roku. W marcu KORi 
ACK zorganizowały specjalną konferencję w 
Warszawie na temat bezkamości policji. Konferencję 
poprowadziła dr Barbara Czerska. Zaproszeni zostali 
także przedstawiciele WOŚP (nie przybyli, byli 
obecni na wcześniejszych pikietrach) za to przybył 


Praw 
Człowieka, który to poprał nasze działania. 


przedstawiciel Helsińskiej Fundacji 


Kraków - Rafał MOCZUL Górski 


— też na wolności Na wolności jest 
także Rafał "Moczul" Górski działacz 
krakowskiej FA, w brutalny sposób 
aresztowany na początku lutego. Dzięki 
staraniom znajomych i prawnika szybko 
odbyła się jego rozprawa - prokuratura 
zarzucała aresztowanemu czynną napaść na 
funkcjonariusza policji podczas demonstracji 
antyeksmisyjnej sprzed roku. Wyrok to osiem 
miesięcy pozbawienia _ wolności w 
zawieszeniu na dwa lata oraz grzywna 
(odsiadka została zaliczona w większości w 
poczet grzywny). Rafal dziękuje wszystkim 
za wsparcie (w jego sprawie odbyły się pikiety 
m.in. w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i w 
Szczecinie, a w Łodzi i w Poznaniu odbyły się 
konferencje prasowe). 


Wrocław — obrona FreeDom'u 
Gazeta "Słowo Polskie” przyznała tzw. 
"codzienny minus” dla "wrocławskiej policji za 
akcję przeciwko anarchistom demonstrującej 
w obronie skłotu FREEDOM. Młodzi ludzie 
protestowali przeciwko odebraniu im domu, 
który zresztą dostali od władz Wrocławia 
(skłot FreeDOM). Policjanci ruszyli na 
pokojową demonstrację uzbrojeni w hełmy i 
pałki. Oceniono, że użyte środki były 
adekwatne do potencjalnego zagrożenia. 
Wniosek? Potencjał anarchistów musi być 
doprawdy ogromny”. 

Pałki przeciwko kwiatom, tarcze , hełmy, 
polewaczka przeciw śpiewom i tańcom — 
policja we Wrocławiu niczego nie nauczyła 
się od czasu wyszydzenia ich przez 
Pomarańczową Alternatywę... 


Kraków - Niech żyje (Kontr)bal! 

W Krakowie odbył się kolejny kontrbal,który 
w tym roku przebiegał pod sztandarami 
małego zwycięstwa nad finansową elitą 
zabawiającą się w charytarytywną hipokryzję. 
Nie wiadomo, czy pod presją krakowskiej 


sekcji Federacji Anarchistycznej, czy z 
wrodzonej chytrości, tak czy inaczej elita 
zrezygnowała z organizacji co rocznego balu 


w magistracie. Kontrbal obył się w zaplanowanym 
terminie, mimo prób zastraszania przez policję i 
represjom skierowanym przeciwko organizatorom 
(np. aresztowanie Rafała Górskiego czy 
skierowanie sprawy do sądu przeciwko 
plakaciarzom). Jeszcze przed początkiem akcji, 
zatrzymana została grupa uczestników 
(wypuszczono ich po kilkudziesięciu minuatach) i 
aresztowanie kierowcy samochodu wiozącego 
bigos i alkohol na imprezę (zabrany na komendę- 
puszczony bez zarzutów). Protest zgromadził około 
kilkadziesiąt do stu osób i znacznie większą liczbę 
funkcjonariuszy policji (uczestnicy kontrbalu jeszcze 
przed jego rozpoczęciem i w trakcie trwania byli 
legitymowani). Całość przebiegała w atmosferze 
zabawy. W trakcie trwania protestu wylegitymowano 


organizatorów; zarzuty. prowadzący Marek 
Kurzyniec - prowadzenie nielegalnej demonstracji i 
spożywanie ' alkoholu w - miejscu 


publicznym, aktywistka rozdzielająca bigos 
- rozdawanie bigosu bez wymaganych 
zaświadczeń z SANEPID-u , aktywista 
zapowiadający przez megafon protesty 
przeciw aresztowaniu Rafała - udział w 
nielegalnym zgromadzeniu. W czasie akcji 
zatrzymano 14-sto letniego działacza z 
Sandomierza, którego umieszczono w 
pogotowiu opiekuńczym. 


Białystok - grzywna za 
solidarność 

Aktywistka z Białegostoku, A. P. została 
ukarana grzywną 100 zł za udział w 
zeszłorocznej „nielegalnej demonstracji” 
pod _ Aresztem Śledczym (akcja 
solidarnościowa) , kiedy to demonstranci 
„nie słuchali poleceń policjantów” i nie 
rozeszli się na życzenie władz. 


Gliwice /! Białystok — skłoters 
zatrzymany 


Jan Stolarski skłoters z  DeCentrum 
(Białystok) został aresztowany w Gliwicach przez 
policję za naruszenie warunków zwolnienia 
warunkowego. Wcześniej zatrzymany odbywał karę 
pozbawienia wolności za naruszenie nietykalności 
cielesnej neonazisty. Po bójce z neofaszystami 
policja zatrzymała kolejnego skłotersa z De 
Centrum, który będzie oskarżony o napaść z 
rabunkiem. 

Także Soji postawiono drugi zarzut: lżenie 
policjantów podczas ataku policjj na skłot De 
Centrum o którym pisaliśmy w biuletynie nr 19. 


Białystok _- grzywna za odmow: 
wylegitymowania 
Sąd grodzki ukarał białostockiego  załoganta 


grzywną 20 zł, i obarczył połową kosztów sądowych 
(resztę zapłaci policja) za nie wylegitymowanie się 
policji. W czasie rozprawy około 10 osobowa grupa 
anarchistów pikietowała sąd grodzki gdzie miała się 
odbyć sprawa. Trzymano m.in. transparent HWDP, 
poprzebierano się, wzbudzając sporą sensację. 
Cala sprawa przypominała komedię, jeden z 
gliniarzy się nie stawił, sędzia wiec wzywał go z 
jednostki etc. „Na to idą pieniądze podatników” © 


Warszawa - po M1 2001 


Ciągle trwa tragifarsa pt. śledztwo prokuratorskie w 
sprawie pobicia przez policję organizatora legalnej 
demonstracji M1. Przypomnijmy: Po odwołaniu od 


Krynkach, 


Kowejsza, ul. 
Podlaskie lub na nr konta: 80601056-18630-27014-11 
Bank Spółdzielczy w Białymstoku, Oddział w Krynkach. 


decyzji o umorzeniu sprawa wróciła do Prokuratury 
Warszawa  -Śródmieście, wsławionej pełnieniem 
funkcji adwokata wobec warszawskiej policji. | tam 
sprawa utknęła — przypuszczalnie znów będzie 
przekazana do umorzenia. Prokuratura nie chce 
wykonywać swej pracy (tj. oskarżać) - za to za 
wszelką cenę nie chce dopuścić do rozprawy 
policjantów przed sądem. Ot, państwo prawa... 

Przy okazji warto wspomnieć o programie 
telewizyjnym na TVP1, gdzie panowie policjanci 
wspominali, jak to ciężko się przygotowywali do 
zabezpieczenia demonstracji M1, ćwicząc na sucho 
(pałowanie?). Dla przedstawionego oficera M1 było 
największym wyzwaniem zawodowym, 
przygotowywał się do niej przez 2 tygodnie 
zaniedbując rodzinę, wstając o 4 rano etc... Myślę że 
wszyscy uczestnicy M1 zdali sobie sprawę, jakie 
traumatyczne przeżycia wywołali u pana aspiranta... 


Krynki — Potrzebna solidarność! 
Stanisław Kowejsza; były dyrektor Domu Kultury w 
za pomoc w organizowaniu 
zeszłorocznego Obozu Antygranicznego, wygrał przed 
sądem uznanie, że zwolnienie go było bezprawne, jednak 
nie przywrócono go do pracy. Pan Stanisław pozostał bez 
środków do życia, a nie ma szans na pracę w gminie, w 
której autorytarnie rządzi wójt /cham i brutal wsławiony 
m.in. biciem petentów, na rozprawie w sądzie twierdził, że 


zwolniony 


anarchiści i p. Stanisław planowali w Krynkach wręcz Dni 
Chaosu/. Apelujemy o wszelką pomoc materialną i 
rzeczową dla Pana Stanisława i jego rodziny! Wszelkie 
datki i inną pomoc prosimy przesyłać na adres: Stanisław 


Kościelna 14;16-120 Krynki; 


Pokażmy nasza solidarność! 
Nikt za ciebie tego nie zrobi. 


Poznań — Lenin wiecznie żywy? 

Pod zarzutem podawania się za Lenina stanął przed 
sądem Piotr  Lisiewicz, członek WOLNEGO 
KAUKAZU, lider Akcji Alternatywnej Naszość. 
„Umyślnie wprowadził w błąd funkcjonariusza Policji 
co do tożsamości własnej podając iż nazywa się 
Włodzimierz Ilicz Lenin a faktycznie nazywa się Piotr 
Lisiewicz” - tak brzmi zarzut sformułowany przez 
policję. Przed sądem Piotr Lisiewicz zamierza 
przyznać się do podawania się za Lenina, co więcej, 
będzie starał się udowodnić, że faktycznie jest 
Leninem, a konkretnie jego reinkarnacją. Powoła się 
w tym względzie na konstytucyjne prawo wolności 
wyznania. Będzie przekonywał, że jego niezbita 
pewność, iż jest Leninem wzięła się stąd, że obecni 
politycy SLD przez lata tłumaczyli społeczeństwu, że 
Lenin jest wiecznie żywy. Do zdarzenia, które będzie 
przedmiotem rozprawy doszło 7 listopada ubiegłego 
roku przed biurem poselskim Sylwii Pusz, szefowej 
jednej z SLD-owskich młodzieżówek. Członkowie 
Akcji Alternatywnej Naszość organizowali tam 
happening w rocznicę rewolucji październikowej. 


Warszawa - szczyt demokracji, szczyt 
głupoty Wciąż trwa sprawa przed sądem o 
rzekome nie wylegitymowanie się i Iżenie prezydenta 
podczas szczytu „Ku wspólnocie demokracji” 2 lata 
temu (obydwa zarzuty wyssane z brudnego 
policyjnego palca). Od tego czasu odbyło się już... 16 
posiedzeń sądu. Ściągani są świadkowie z całej 


woj. 


Polski (m.in. ze Szczecina, Torunia, 
Piotrkowa — ex-policjanci, obecnie dresy). Być 
może sprawa w pierwszej instancji skończy 
się jeszcze przed wakacjami. O dalszych 
losach tej żenady będziemy informować. 


Szczecin - aresztowana pikieta anty 
NATO 9. 03. 2002 w Szczecinie o godz. 
16.30 rozpoczęła się akcja antynatowska 
mająca na celu zakłócenie bankietu elit 
politycznych i wojskowych związanymi z 
manewrami Strong _ Resolve. Akcję 
rozpoczęła policja spisując wszystkich 
demonstrantów zmierzających w stronę 
umówionego miejsca. Po długotrwałym 
oczekiwaniu na zwrot / dokumentów 
pozwolono ludziom odejść. Zaplanowana 
akcja rozpoczęła się od rozdawania posiłków 
w ramach Jedzenia Zamiast Bomb, potem 
odczytywano deklaracje i 
wykrzyczano hasła przeciwko polityce 
krajów NATO. Po chwili policja 
przystąpiła do _„zabezpieczania” 
demonstracji. Zwartym  kordonem 
otoczyli zebranych ludzi i nie pozwolili 
kontynuować akcj, po czym 
przystąpiono do aresztowań. Doszło 
do szarpaniny, kilka osób zostało 
poturbowanych i pobitych. 
Kilkanaście osób przewieziono na 
komisariat. 19 zostało aresztowanych 
w chwili, gdy próbowały zapobiec 
zatrzymaniu jednego ze słupskich 
anarchistów, 2 osoby zatrzymano 
podczas wieszania antynatowskiego 
transparentu na budynku vis-a-vis 
hotelu, w którym odbywał się bankiet. 


Gdańsk- _w sądzie cywilnym 
przyznano odszkodowanie 
mimo braku wyroku karnego 
Sąd Okręgowy Wydz. Cywilny w 
Gdańsku przyznał 8000 zł odszkodowania 
zegarmistrzowi z Starogardu Gd., któremu to 
policja za mocno zacisnęła kajdanki przy 
zatrzymaniu (pobito go na komendzie, ale 
tego nie mógł udowodnić — stary numer z 
prokuratorem bawiącym się w adwokata, 
który nie dopuścił do sprawy karnej przeciw 
policjantom). Pobity jednak nie odpuścił 
wniósł sprawę cywilną - poskarżył się że ma 
niedowład ręki po ściśnięciu kajdankami, tu 
ślady były ewidentne. Sprawa jest o tyle 
przełomowa, że po raz pierwszy chyba 
przyznano odszkodowanie po umorzeniu 
sprawy karnej przez prokuraturę ( w sądzie 
cywilnym postępowanie dowodowe prowadzi 
się inaczej niż w karnym - jeśli się ma 
dowody, nie ma ceregieli z prokuratorami). 
Ten wyrok to szansa na sprawiedliwość dla 
wszystkich tych, których sprawy umarza 
prokuratura _ nie _ dopuszczająca do 
postawienia policjantów łamiących prawo 
przed sądem. 


Poznań - protest w obronie 
wolności zgromadzeń i 
wypowiedzi, przeciw brutalności 


policji 
6 lutego br. Poznańska FA i ACK 
przygotowała pikietę przeciwko łamaniu 


wolności. Oprócz anarchistów brali w niej udział 
poznańscy artyści. Uczestnicy pikiety w zupełnej 
ciszy trzymali transparenty i rozdawali ulotki — z 
wymownie zaklejonymi taśmą ustami. Natomiast 13 
lutego przygotowano konferencję prasową na której 
omówiono przypadki ograniczania swobód 
obywatelskich w Polsce. Bezpośrednią przyczyną 
akcji było aresztowanie antyPutinowskiej pikiety i 
brak zezwolenia na demonstracje Wolnego 
Kaukazu i Al, oraz akcja policjj podczas tzw. 
Wielkiej Policyjnej Orkiestry Świątecznej Przemocy 
w Krakowie (prezentowano m.in. film ukazujący 
przemoc policji kopiącej zatrzymanych). 


Sosnowiec - Za zabójstwo na 2 lata 


Policjant " Radosław S$. za - nieumyślne 
spowodowanie śmierci 23-letniego studenta Michała 
Filipka (pisaliśmy o sprawie w poprzednich 
biuletynach) trafi do więzienia na dwa lata - orzekł 
Sąd Rejonowy w Sosnowcu. Sąd uznał, że 
Radosław S. przekroczył uprawnienia w czasie 
interwencji, jednak przestępstwo nie było umyślne. 
Dwaj inni policjanci oskarżeni o ciężkie pobicie 
brata Michała Filipka - Pawła - otrzymali: jeden rok i 
dwa miesiące więzienia w zawieszeniu na trzy lata, 
drugi rok, też w zawieszeniu na trzy lata. Czwarty z 
policjantów został uniewinniony. Sąd orzekł także 
zakaz wykonywania zawodu policjanta: dla 
Radosława S. przez pięć lat, a dwóch pozostałych 
funkcjonariuszy - przez trzy lata. - Interwencja 
funkcjonariuszy była uzasadniona i w pierwszej 
fazie przeprowadzona prawidłowo- stwierdził w 
uzasadnieniu wyroku sędziaPiotr Mirek. Jednak 
Radosław S., po obezwładnieniu Michała Filipka, 
mimo że chłopak nie dawał znaków życia, uciskał 
kolanem jego klatkę piersiową. Oskarżeni wyrok 
przyjęli z ulgą, bo kary były niższe od tych, których 
domagał się oskarżyciel. Trzy lata temu, w 1999 r., 
bracia Filipkowie wraz z kolegą pijąc wódkę przed 
blokiem w Sosnowcu, świętowali zdanie przez 
jednego z nich egzaminu. Policję wezwali 
mieszkańcy, skarżący się na hałasującą młodzież. 
W czasie interwencji doszło do szarpaniny między 
funkcjonariuszami a młodzieńcami. Po 
przywiezieniu Michała Filipka do izby wytrzeźwień 
okazało się, że nie żyje. Został zakatowany — on i 
brat otrzymali kilkadziesiąt ciosów. Michał nie 
przeżył. 


Poznań — 6 Międzynarodowy dzień 
Walki z Brutalnością Policji 

15 marca w Poznaniu obchodzono 6 
Międzynarodowy Dzień Walki z Brutalnością Policji 
(data została wybrana na 15.03, albowiem tego dnia 
szwajcarska policja pobiła 2 dzieci w wieku 11 i 12 
lat). Dzień po raz pierwszy obchodzony był w 1997 
z inicjatywy szwajcarskiego kolektywu "Drapeau 
Noir " (Czarny Sztandar) z pomocą COBP 
(Kolektyw przeciw brutalności policji) z 
Montrealu/Kanady. 

W Poznaniu odbyła się - demonstracja 
zorganizowana przez Federację Anarchistyczną i 
Anarchistyczny Czarny Krzyż pod hasłami: 
"Przeciwko brutalności policji", "Dość represji za 
poglądy". W akcji uczestniczyło około 50 osób w 
tym również zainteresowani przechodnie. 
Odczytane zostało oświadczenie nawiązujące m.in. 
do wydarzeń podczas Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy w Krakowie, interwencji policji 
podczas wizyty W. Putina w Poznaniu jak również 
do sytuacji w innych krajach. Wymieniono liczne, 


najczęściej praktykowane w Polsce przez 
funkcjonariuszy Policjj nadużycia, jak również 
przytoczono kilka przykładów represji skierowanych 
do szeroko pojętych działaczy  społeczno- 
politycznych. Całość protestu przebiegała w asyście 
kilkunastu policjantów, którzy spisali wszystkich 
uczestników, wdających się we wnikliwe dyskusje z 
przedstawicielami prawa. Pikieta była celowo 


nielegalizowana, tym razem nie interweniowano w 
obawie o utratę dobrego wizerunku poznańskiej 
licznych 


policjj w oczach 
przechodniów. 


zainteresowanych 


Słupsk — zatrzymania podczas M1 

Około 200 anarchistów z całego kraju protestowało 
1 maja 2002 w Słupsku przeciw nowemu Kodeksowi 
pracy i polskiemu rządowi. Doszło do przepychanek 
z policją. Zatrzymano 8 osób — w tym pracownika 
naukowego Politechniki Gdańskiej Janego Waluszkę 
('Zatrzymanemu przez nas pracownikowi politechniki 
zostały postawione zarzuty stawiania czynnego 
oporu policji i znieważania policjantów. Mężczyzna 
zerwał policjantowi z munduru identyfikator." - 
poinformowała PAP rzeczniczka słupskiej policji 
Emilia Adamiec) oraz krakowskiego anarchistę 
Marka Kurzyńca. Anarchiści wspierani Czarnym 
Blokiem i mieszkańcami Słupska, wystąpili z 
protestem podczas pochodu pierwszomajowego 
zorganizowanego przez SLD. Policja kilkakrotnie 
interweniowała. Podczas przemówienia posła SLD 
Jana Sieńko na plac, z którego wyruszał pochód, 
wkroczyła blisko 200-osobowa grupa anarchistów. 
Przyjechali z Gdańska, Poznania, Szczecina, 
Krakowa. Byli też wśród nich Holendrzy i Niemcy. 
Dołączyli do nich  słupszczanie. Podczas 
przemówienia prezydenta miasta Jerzego Wandzla 
doszło do przepychanek pomiędzy słupską policją, a 
anarchistami. Policjanci próbując " usunąć 
demonstrujących anarchistów, otoczyli ich i 
zepchnęli na tył stojącego w pobliży kina Milenium 
baru. Po przegrupowaniu ponad 200 osobowa 
anarchistyczna demonstracja przemaszerowała 
ulicami Słupska. Obecnie zaczynają się sprawy po 
M1. Jednej osobie postawiono zarzut zakłócenia 
legalnej demonstracji. Inna osoba dostała także 
wezwanie — na razie nie znamy treści oskarżenia. 


Białystok — Łapa i Rufik Łapa- sprawa 


dalej się ciągnie, jest szansa, że naziole odwołają 
swoje zeznania. Na razie jego adwokat próbuje 
zmienić kwalifikację prawną czynu na udział w bójce. 
Dla przypomnienia - Łapa bronił skłotu przed 
atakiem nazi-idiotów. Więcej info o całej sprawie w 
poprzednim biuletynie. 

Rufik- na razie sprawy są odraczane, nie stawiają się 
pokrzywdzeni (!) i ich świadkowie, którzy ostatnio 
zostali ukarani grzywnami. Jak do tej pory wszystkie 
zeznania są bardzo korzystne dla Rufika. Sprawa 


ciągnie się od kwietnia 2001 kiedy Rufik 
został oskarżony o pobicie nazi-skina. Został 
rozpoznany jako sprawca mimo, że nie było 
go na miejscu zdarzenia. 


Wrocław -_Skłotersi zatrzymani 


Około dziesięciu osób zostało j zatrzymanych 
podczas przepychanek przy skłocie Kromera 
we Wrocławiu. Od pewnego czasu pod 
skłotem bezustannie pojawiali się osobnicy, 
próbujący sprowokować  skłotersów i 
czyhający na osoby, próbujące wejść lub 
wyjść z budynku. Wobec faktu, że na skłot 
przybyło wiele osób, napastnicy nie próbowali 
wedrzeć się do środka, ograniczając się do 
słownych pogróżek. W maju parę osób 
odstraszyło napastników, którzy choć nie tak 
liczni, jak wcześniej, nadal kręcili się wokół 
budynku. Pod skłotem natychmiast pojawił się 
radiowóz - kiedy policjanci zatrzymali jednego 
z przyjaciół mieszkańców skłotu, kilka osób 
zablokowało radiowóz. Przybyły policyjne 
posiłki, zatrzymano wszystkich uczestników 
zamieszania, wszyscy zostali zwolnieni po 
kilkunastu godzinach. Części z nich zostanie 
prawdopodobnie postawiony zarzut czynnego 
oporu funkcjonariuszom _ policjj _ oraz 
zakłócania ciszy nocnej (chociaż zdarzenie 
miało miejsce przed 22.00 


Poznań — przeciwnic 


wojny przed sądem 
W dniu 12 kwietnia 2002 roku, o godzinie 


10.45. przed sądem grodzkim (p. 212) w 
Poznaniu rozpoczął się proces 11 osób 
oskarżonych 0 zorganizowanie protestu 
dotyczącego łamania praw człowieka w 
Afganistanie. Proces ten jest kolejnym z serii 
dowodów łamania w Poznaniu przez władzę i 
policję prawa do zgromadzeń i swobody 
wypowiedzi. Przypomnijmy: 15 listopada 
2001 roku grupa uczestników ruchów 
alternatywnych chciała wystąpić w obronie 
praw człowieka w Afganistanie w związku z 
trwającymi wówczas nalotami wojskowymi. 
Demonstranci zostali jednak zatrzymani, a 
obecnie represjonuje się ich, stawiając przed 
sądem. "List otwarty" solidaryzujący się z 
skażonymi podpisali byli działacze ruchu 
"Wolność i Pokój”, aktorzy poznańskich 
teatrów, znani poznańscy muzycy rockowi 
(parz- ramka na następnej stronie) 

Przed Sądem Grodzkim w Poznaniu odbyła 
się pikieta solidarnościowa poprzedzająca 
rozprawę 11 osób, które 15 listopada 2001 
roku protestowały przeciwko wojnie w 
Afganistanie i zostały _ bezpardonowo 
zatrzymane przez policję pod pretekstem 
blokowania chodnika. Postawiono im zarzut 
„nie _ rozejścia się na - wezwanie 
funkcjonariusza policji”; jednak wezwania 
takiego nie było. Na pikietę licznie stawiły się 
poznańskie media zainteresowane sprawą. 
Policja wylegitymowała  pikietujących, po 
czym wszyscy w liczbie ok. 50 osób udali się 
na sale rozpraw. W rezultacie rozprawa 
opóźniła się o ponad godzinę, po czym media 
zostały wyproszone na korytarz, zabroniono 
im filmowania, nagrywania oraz notowania 
przebiegu sprawy. Taka sytuacja zdarzyła się 
w Poznaniu po raz pierwszy. Zbulwersowani 


dziennikarze udali się do prezesa sądu, który nie 
potrafił wyjaśnić podjętej decyzji. W _ efekcie 
rozprawę odroczono do 8 lipca. Całość odbiła się 
dość soczyście w lokalnej telewizji. Akcję 
solidarnościową poparły poznańskie środowiska 
artystyczne, kulturalne, byli uczestnicy organizacji 
"Wolność i Pokój” oburzone naruszeniem 
podstawowych praw obywatelskich 
do wolności zgromadzeń i 
swobody wypowiedzi. 

Proces ten jest częścią represyjnej 
polityki władz, jaką prowadzą one 
od dłuższego już czasu wobec 
protestów społecznych. Coraz 
częściej łamane są podstawowe 
prawa do swobody wypowiedzi i 
wolności zgromadzeń. Możemy 
jedynie stwierdzić, że kolejne 
brawurowe akcje policji i mnożące 
się procesy sądowe, nie zniechęcą 
nas do głośnego wyrażania 
przekonań i walki o swoje prawa. 
Nie damy się zastraszyć ! Stop 
represjom ! 


władz. 


LIST OTWART 


Po raz kolejny w przeciągu ostatnich miesięcy w Poznaniu w wyniku 
interwencji władz i policji zostały naruszone podstawowe wolności 
obywatelskie. Grupom pokojowo demonstrujących osób odmawia 
się prawa do wyrażania swoich poglądów i przekonań. Jesteśmy 
zbulwersowani coraz częstszym łamaniem prawa do swobody 
wypowiedzi i zgromadzeń. Protestujemy przeciwko takim praktykom 


Wcześniej piątka oskarżonych wygłosiła krótkie 
oświadczenia. -Uczestniczyłem w tej demonstracji w 
proteście przeciwko ludobójstwu w Czeczenii - 
powiedział Piotr L. - Flaga rosyjska to dla mnie 
symbol państwa, które popełnia zbrodnię. Moim 
celem nie było poniżenie narodu rosyjskiego - 
tłumaczył Renard S. - Gdy w nocy widzimy bandycki 


Poznań 10 kwietnia 2002 r. 


15 listopada 2001 roku w Poznaniu policja zatrzymała grupę 11 
demonstrantów protestujących przeciwko łamaniu praw człowieka w 
Afganistanie, w konsekwencji czego osoby te mają stanąć przed 
sądem. Demonstracja miała charakter pokojowy. Próba skazania 
uczestników demonstracji jest formą represji. Wyrażamy swoją 
solidarność z oskarżonymi. 

(Kilkadziesiąt podpisów , m.in. Grabowski — Pidżama Porno, 
Budzyński — Armia, 2TM23 , Matysiak, Bielewski — Apatia, aktorzy i 


artyści z Teatru 8 Dnia, Teatru MASKI, Teatru POLSKIEGO, grupa 


Poznań — koniec sprawy 
konsulatu Sąd Rejonowy w 
Poznaniu ' zamknął _ przewód 
sądowy przeciwko pięciu oskarżonym, członkom 
grupy Wolny Kaukaz, którym zarzucono zniszczenie 
flagi rosyjskiej podczas nielegalnego wtargnięcia na 
teren konsulatu Federacji Rosyjskiej w Poznaniu. 23 
lutego 2000 roku dając wyraz sprzeciwu przeciw 
działaniom armii rosyjskiej w Czeczenii, członkowie 
Wolnego Kaukazu weszli na teren konsulatu 
niszcząc flagę rosyjską, notabene w dniu, w którym 
Armia Rosyjska obchodzi swoje święto. Postawiony 
w swoim czasie zarzut zniszczenia flagi jako 
symbolu obcego państwa, został przez sąd 
odrzucony, albowiem stwierdzono, że kodeks 
rosyjski nie przewiduje wzajemności, to znaczy nie 
ma tam sankcji dla osób niszczących polskie flagi. 
Dlatego prokuratura zdecydowała się oskarżyć 
pięciu działaczy Wolnego Kaukazu o fizyczne 
zniszczenie flagi, którą Konsulat Rosji wycenił na 
300 złotych; zniszczenie elewacji budynku oraz 
naruszenie miru domowego konsulatu, to znaczy 
wtargnięcie na teren placówki bez zgody 
dyplomatów. Prokurator uznając oskarżonych 
winnymi wszystkich zarzucanych im czynów 
zażądał kar po 1 roku pozbawienia wolności dla 
każdego, w zawieszeniu na trzy lata. Ponadto P. 
Lisiewicz ma zapłacić jako lider 2500 złotych 
grzywny, a pozostali uczestnicy po 2000 złotych. 
Mec. Małgorzata Heller-Kaczmarska zażądała 
umorzenia postępowania karnego bądź 
uniewinnienia. Dowodziła, że niszczenie flagi, której 
wartości oszacowanej na 300 złotych niczym nie 
udokumentowano, jest co najwyżej wykroczeniem, 
a to już uległo przedawnieniu ponieważ od czasu 
czynu minęły dwa lata; po drugie budynek konsulatu 
stanowi własność Skarbu Państwa wojewody 
wielkopolskiego i to on powinien żądać ścigania 
sprawców zniszczenia elewacji, a nie placówka 
dyplomatyczna; ponadto nie można było naruszyć 
miru, albowiem furtka była otwarta. Demonstranci 
weszli tam jak do urzędu i nikt ich nie wypraszał. 
Całe ich działa nie można określić jako klasyczny 
przykład nieposłuszeństwa obywatelskiego wobec 
prawa i jako takie trzeba usankcjonować. 


artystyczna MAZUT, 
oburzone represjonowaniem przeciwników wojny) 


socjolodzy, twórcy kultury i inne osoby 


napad, to krzyczymy. Nie martwimy się tym, że 
naruszamy ciszę nocną - dodał Witold G. Wszyscy 
mówili że ich demonstracja była "krzykiem 
przeciwko barbarzyństwu w Czeczenii i milczeniu 
cywilizowanego Świata”. Adwokat podkreślała: 
pozostaje kwestia najważniejsza: pobudki działania 
oskarżonych - Heller-Kaczmarska. - Ja pamiętam 
wprowadzenie stanu wojennego. Jak patrzyliśmy 
wtedy na tych, którzy za granicą demonstrowali w 
obronie naszej wolności? A oskarżeni demonstrowali 
w obronie narodu, który jest zabijany, gwałcony, 
pozbawiony wolności - mówiła. Jej zdaniem ich 
zachowanie można uznać za "usprawiedliwione 
nieposłuszeństwo wobec prawa. O _ wyroku 
poinformujemy. 


Poznań - niesłuszne zatrzymanie Maciej 


Roszak, ex FA, złożył do prokuratury doniesienie na 
policjantów ze starego miasta. Policjanci zatrzymali 
Macieja Roszaka, jeszcze zanim rozpoczął się 
pierwszomajowy wiec SLD. Roszak złożył zażalenie 
na zatrzymanie. Sąd Rejonowy w Poznaniu uznał 
jednak, że było ono zasadne i legalne. - Złożyłem 
doniesienie na  staromiejskich policjantów do 
prokuratury, bo według mnie wprowadzili sąd w błąd 
co do faktycznego przebiegu wydarzeń — mówi 
Roszak, członek PPS. Należy także do Komitetu 
Wolny Kaukaz. Maciej został zatrzymany na 1 
majowej demonstracji SLD. 


Białystok — 5 zatrzymanych Na kilka godzin 


aresztowano 5 ludzi związanych ze skłotem „De 
Centrum”. Wszyscy mają postawione zarzuty o 
pobicie dnia 1 czerwca, lub grożenie liderowi 
faszystowskiej kapeli pod siedzibą Ligi Polskich 
Rodzin. Jedna osoba ma 2 zarzuty na raz. Zaczęło 
się od tego, ze ktoś rzeczonego faszystę zrugał , po 
czym nazi zadzwonił na policję ze stwierdzeniem, ze 
mu grożono. Potem z policjantami jeździł po mieście 
i zwijano, każdego kogo napotkano, a był związany 
ze skłotem, punkami czy antyfaszystami. Akurat 
zatrzymano osoby, które ani z jednym ani z drugim 
zdarzeniem nie miały nic wspólnego. 


Wrocław - (Anty)terroryści 
uniewinnieni Zapadł wyrok w głośnej 
sprawie napadu Kompanii Antyterrorystycznej 
na klub nocny Reduta we Wrocławiu w marcu 
1996 roku. Policjanci, biorący udział w najściu 


zostali uniewinnieni, ponieważ rzekomo 
wykonywali jedynie rozkaz swojego 
dowódcy. Rozkaz brzmiał: wejść do 


Reduty, zrobić zamieszanie, spowodować, 
żeby bawiący się tam na dyskotece goście 
wyszli na ulicę. Tu zajmą się nimi inne 
służby. Według sądu taki rozkaz wydał 15 
marca 1996 roku po południu ówczesny 
dowódca Kompanii  Antyterrorystycznej 
wrocławskiej policji Krzysztof K. Już w 
ubiegłym roku sąd w Opolu skazał go za to 
na rok i cztery miesiące więzienia w 
zawieszeniu, bo według sądu - rozkaz był 
nielegalny. Chwilę po północy 16 marca 
1996 grupa około 30 zamaskowanych 
napastników wpadła do Reduty. Doszło do 
szarpaniny. Czterem napastnikom 
ściągnięto _ kominiarki. _ Zamaskowani 
mężczyźni rzucili się do ucieczki. W pogoń 
ruszył tum gości lokalu. Pościg 
powstrzymał  nieoznakowany policyjny 
radiowóz, który zajechał im drogę. 
Napastnicy uciekli. _ W końcowej mowie 
prokurator twierdził, że oskarżeni szeregowi 
antyterroryści powinni byli domyślić się, że 
rozkaz jest nielegalny i odmówić jego 
wykonania. - Po tym, co stało się jedenastego 
września w USA nie chciałbym, żeby 
funkcjonariusze tego typu jednostek 
zastanawiali się nad legalnością wydawanego 
im rozkazu - ripostował mu jeden z obrońców 
mec. Wojciech Krzysztoporski. Czyli jak 
widać, policjanci mogą legalnie wymuszać 
haracze, włos im z głowy nie spadnie. A po 
11 IX tym bardziej. 


Nowa ustawa o stanie wyjątkowym 


Zgodnie z uchwaloną właśnie przez Sejm 
ustawą o stanie wyjątkowym, stan wyjątkowy 
pozwala zawiesić prawa do: zrzeszania się - 
legalny jest wówczas zakaz tworzenia oraz 
zawieszenie działalności zarejestrowanych 
stowarzyszeń, partii, związków zawodowych, 
organizacji, ruchów obywatelskich, zrzeszeń i 
fundacji, organizowania zgromadzeń (nie 
dotyczy to zgromadzeń kościelnych 
organizowanych w świątyniach i innych 
pomieszczeniach kultu), imprez masowych, 
artystycznych ' i _ rozrywkowych, akcji 
protestacyjnych i strajków, wolności osobistej- 
przewidziano możliwość odosobnienia osób 
mających ukończone 18 lat (a wyjątkowo - 
gdy okazała się bezskuteczna rozmowa 
ostrzegawcza - także  17-latków) na 
podstawie decyzji wojewody wydanej na 
wniosek prokuratury, policji, UOP, Straży 
Granicznej, Żandarmerii Wojskowej lub WSI, 
wolności słowa - wojewodowie mogą być 
upoważnieni do cenzury prewencyjnej, 
przewidziano także zagłuszanie przekazów 
radiowych, telewizyjnych, zakłócanie 
przekazów w sieciach telekomunikacyjnych, 
tajemnicy korespondencji - możliwa będzie 
kontrola przesyłek, listów, paczek, rozmów 
telefonicznych, ' sygnałów "vw - sieciach 


telekomunikacyjnych itp., wolności gospodarczej - 
przez nakazanie okresowego jej zaniechania lub 
zobligowania do uzyskania zezwolenia, dostępu do 
informacji publicznej. Dopuszczalne byłyby także 
m.in. wprowadzenie ograniczeń transportowych, 
zawieszenie funkcjonowania systemów łączności i 
poczty, zobowiązanie do złożenia do depozytu lub 
innego zabezpieczenia radiowych i telewizyjnych 
urządzeń nadawczych i odbiorczych. Jak widać — 
Państwo nieźle się przygotowało i zabezpieczyło do 
obrony swojej pozycji kosztem wolności... 


edukacji prawnej 


Wykroczeniowy korek 
Sprawcy lub rzekomi sprawcy ponad 6 tyś. 


wykroczeń mogą wkrótce liczyć na przedawnienia 
kar, ponieważ sądy grodzkie nie radzą sobie z 
załatwianiem ich na bieżąco. 

Oto znów zator sądownictwa i znajomo brzmiące 
wyjaśnienia: że do stu tysięcy wykroczeń za mało 
oddelegowano sędziów, że  przeformalizowana 
procedura etc.. Tę choć liczy choć liczy zaledwie pół 
roku, Ministerstwo Sprawiedliwości zamierza 
właśnie dalej upraszczać. Cztery i pół roku od 
uchwalenia _ konstytucj, która _ przesunęła 
wykroczenia do kompetencji sądów, nie wystarczyło 
ministerstwu na przygotowanie operacji. A na 
kolejną kompromitującą niewydolność sądownictwa 
ma to samo lekarstwo: nowelizacje... Tymczasem 
my się z tego stanu cieszymy: po 1: upiecze się 
kilka spraw, po 2: państwo znów się nie sprawdza i 
jest do dupy, co mówimy od dawna... 


Działania władz i odszkodowania 

Art. 418 oraz 417 k.c niezgodne z konstytucją! 
"Obywatel ma prawo do wynagrodzenia szkody 
wyrządzonej mu przez bezprawne działanie władzy 
publicznej i zbędne jest do tego określenie winy 
bezpośredniego sprawcy tej szkody” - stwierdził 
Trybunał Konstytucyjny, uznając za niezgodny z 
ustawą zasadniczą art. 418 kodeksu cywilnego. TK 
stwierdził też, że drugi z zaskarżonych przepisów - 
art. 417 k.c. jest zgodny z konstytucją, ale tylko pod 
warunkiem, że rozumie się go jako zobowiązanie 
skarbu państwa do ponoszenia odpowiedzialności 
materialnej za szkody wyrządzone przez niezgodne 
z prawem działanie funkcjonariusza państwowego 
przy wykonywaniu powierzonych mu czynności. 


O dostosowanie przepisów o odpowiedzialności 
odszkodowawczej organów władzy publicznej do 
standardów konstytucji zwrócił się rzecznik praw 
obywatelskich do ministra spraw wewnętrznych i 
administracj. Przepis kodeksu postępowania 
administracyjnego (art. 160 $ 1), ograniczający 
odpowiedzialność organów władzy publicznej do 
rzeczywistej szkody, jest niezgodny z konstytucją - 
pisze. Art. 77 ust. 1 konstytucji, zgodnie z którym 
każdy ma prawo do wynagrodzenia szkody, jaka 


została mu wyrządzona przez niezgodne z prawem 
działanie organu władzy publicznej, nie określa 
rozmiarów roszczenia odszkodowawczego. Chodzi 
więc o pełne odszkodowanie, a nie w granicach 
rzeczywistej szkody. To ostatnie nie uwzględnia 
bowiem zarówno spodziewanych korzyści, jak też 
uszczerbku o charakterze niemajątkowym. 


Warszawa - Policja bije, prokurator 
oskarża, sąd uniewinnia Sąd Rejonowy dla 
Warszawy - Mokotowa uniewinnił 19-letniego 
maturzystę oskarżonego o naruszenie nietykalności 
cielesnej policjanta. Sąd także ujawnił, że 
oskarżaniem pobitych prokuratura tuszuje błędy 
policji. 29 stycznia 2000 r. Noc. Bogdan, 19-letni 
maturzysta, wracał z teatru. Zbliżał się do swoje 
domu, kiedy został zaatakowany przez ubraną na 
czarno postać. Myślał, ze to napad, jednak napastnik 
przedstawił się jako policjant, ale Bogdan mu nie 
dowierzał. "Skąd mam wiedzieć, że jesteś 
policjantem?" - pyta. Poprosił o pokazanie 
legitymacji. Bez skutku. Mieszkanka bloku, słysząc 
awanturę, spytała przez drzwi: "Kto tam?". "FBI" - 
odkrzyknął mundurowy. Złapanemu pokazał pagony, 
pas, odznakę, w końcu pistolet. "Jeszcze bardziej się 
przestraszyłem" - opowiada Bogdan. Próbuje się 
wyrwać, macha rękami, uderza w szyję. Czarna 
postać powala chłopaka i kolbą pistoletu wali w 
twarz, łamie 19-latkowi nos. 

W ten sposób dwuosobowy patrol policji poszukiwał 
przy ul. Hawajskiej (Warszawa) włamywaczy. 
Następnie ursynowska policja na kilkanaście godzin 
zamknęła maturzystę, nie dopuszczając rodziców 
oraz informuje, iż syn przyznał się do napaści na 
funkcjonariusza. Wszczyna dochodzenie. Nadzoruje 
je mokotowska prokuratura i kończy sprawę 
oskarżeniem Bogdana o naruszenie nietykalności 
cielesnej policjanta (zagrożone karą do lat trzech). 
Bogdan odpowiada oskarżeniem sierżanta o 
przekroczenia uprawnień. Prokuratura umarza ten 
wątek. Jaworski odwołuje się do wyższych instancji. 
Te nakazują prowadzić sprawę przeciwko 
policjantowi, prokuratura znów umarza. | tak 
trzykrotnie. Bogdan stawiał się przez dwa lata na 
wszystkie rozprawy, aż w końcu został uniewinniony. 
Sędzia w uzasadnieniu wyroku ujawnia, że 
oskarżanie pobitych podczas interwencji to stała 
praktyka mokotowskiej prokuratury. Od siebie 
dodamy — nie tylko mokotowskiej... 


Warszawa - Wybite oko na 
demonstracji 


Robert Sobkowicz, który fotografując przed trzema 
laty manifestację radomskiego Łucznika, stracił oko 
od gumowego pocisku wystrzelonego przez 
policjanta, domaga się od MSWIA 250 tys. zł 
zadośćuczynienia i 3 tys. zł renty. Według 
fotoreportera policja przeceniła zagrożenie ze strony 
demonstrantów. -Faktycznie, było wśród nich 10 do 
15 bardziej niebezpiecznych. Stali się jeszcze 
bardziej agresywni, gdy policja użyła armatki wodnej. 
Ale i tak nie podeszli do barierek, za którymi stali 
funkcjonariusze; stali w odległości około 10 m. 

Sobkiewicz wszedł na jezdnię, żeby zrobić kilka 
zdjęć  leżącemu na asfalcie mężczyźnie 
postrzelonemu w klatkę piersiową, któremu pomagali 
inni demonstranci. - W tym momencie poczułem silny 
ból w okolicach oka. Kiedy sięgnąłem do tego 


miejsca, zobaczyłem, że w dłoni trzymam 
gałkę oczną - zeznawał. - Podszedłem do 
policjantów, ale nie chcieli mi udzielić 
pomocy. Pomogli mi koledzy fotoreporterzy. 
Potem spędził tydzień w szpitalu, gdzie 
usunięto mu gałkę oczną, a kilka pojechał 
do włoskiej kliniki; tam przeprowadzono 
operację rekonstrukcjj kości przegrody 
korowej i przygotowywano go do przyjęcia 
protezy. 

Do końca życia, co półtora roku, będą musiał 
tam jeździć na kontrolę. Każdy wyjazd 
kosztuje 6-7 tys. zł -powiedział. - Wypadek 
wpłynął negatywnie na moje życie zawodowe. 
Bez jednego oka widzi się bardziej płasko. 
Pierwsze operacje przeprowadzono na koszt 
Kancelarii Premiera, ale rachunki za ostatnią 
odesłano fotoreporterowi, jego zdaniem, z 
powodu zmiany władzy. 


Słupsk - Ostrzelana przez 


policję rodzina żąda 
zadośćuczynienia 
Przed słupskim Sądem Okręgowym 


rozpoczął się wczoraj proces wytłoczony 
Policjj i Straży Granicznej. Poszkodowana 
rodzina z Ciemina pod Główczycami żąda 
ponad 172 tys. zł odszkodowania i 
zadośćuczynienia. We wrześniu 2000 r. 
Dylewscy zostali ostrzelani przez 
funkcjonariuszy obu formacji. Strzały padły 7 
września 2000 r. w Michałowie pod 
Główczycami, gdy Dylewscy wyjeżdżali z 
posesji przyjaciół. Zamaskowani 
kominiarkami funkcjonariusze, którzy 
zorganizowali zasadzkę na rzekomą "dziuplę" 
samochodową, bez ostrzeżenia ostrzelali 
audi, myląc niewinnych ludzi ze złodziejami 
samochodów. Mariuszowi Dylewskiemu udało 
się ominąć pojazd stojący w poprzek drogi i 
uciec, ale kule przestrzeliły jego żonie stopę, 
a 15-letniej wówczas córce Joannie udo - 
musiała przejść dwie operacje. 

Rodzina po zakończeniu sprawy karnej 
wniosła pozew o odszkodowanie za koszty 
leczenia i _ rehabilitacjj oraz naprawy 
samochodu i zadośćuczynienie za ból i 
cierpienia psychiczne oraz wciąż odradzający 
się stres. Dwaj strażnicy graniczni i dwaj 
policjanci zostali oskarżeni o przekroczenie 
uprawnień przez nieuzasadnione użycie 
broni, a dwaj również o nieumyślne 
spowodowanie zagrażających życiu obrażeń. 
W marcu 2001 r. słupski Sąd Rejonowy 
warunkowo umorzył postępowanie. 
Umożliwiło im to pozostanie na służbie. 
Dylewscy nie złożyli apelacji. Teraz są skłonni 
zawrzeć ugodę, choć twierdzą, że podczas 
śledztwa próbowano zatuszować fakty i 
zrzucić winę na nich. - Nie chodziło nam o 
usunięcie ich ze służby, ale o zwyczajne 
"przepraszam". 


Ojciec czyli 997 w akcji 
Policjant mówi, że został napadnięty i 
przystawiono mu pistolet do pleców, gdy 
zgodnie z prawem chciał wylegitymować 
podejrzanych osobników. Obrońca 
oskarżonego uważa, iż to funkcjonariusz był 
brutalny, działał bezprawnie, a jego klient 
stanął jedynie w obronie swej córki. Wersja 


oskarżenia jest taka: w czerwcu 2001 r. policjanci 
postanowili wylegitymować raczącą się alkoholem 
pod chmurką grupę osób. Byli nie umundurowani, 
ale wyciągnęli legitymacje i poinformowali, że są z 
policji. Anna M. nie chciała pokazać dokumentów, 
więc postanowili przewieźć ją na komisariat by tam 
sprawdzić personalia. Gdy Piotr Sz. prowadził ją do 
samochodu, podszedł do niego ojciec 
zatrzymywanej, przystawił mu pistolet do pleców i 
zaczął grozić. Wraz z kolegami udało mu się 
obezwładnić napastnika. Wersja obrony: to 
policjanci zachowywali się brutalnie wobec grupy 
osób legitymowanych. Nie przedstawili się, nie 
pokazali legitymacji służbowych, po czym nie 
wyjaśniając, o co chodzi, odprowadzali Annę M. do 
samochodu. Jej ojciec miał prawo poczuć się 
zaniepokojony. Chciał tylko wyjaśnić, co mężczyźni 
robią z jego córką. Pistolet, znaleziony wcześniej, 
wypadł mu z kieszeni, gdy został popchnięty przez 
policjanta. Broń zabrana Janowi M. to tzw. pistolet 
startowy, na który nie trzeba mieć pozwolenia. 
Prokurator uważa jednak, że należy ją 
zakwalifikować jako niebezpieczne narzędzie. 
Wnosząc przed warszawskim Sądem Okręgowym o 
dwa lata więzienia, zwrócił uwagę na szkodliwość 
społeczną czynu zarzucanego podsądnemu i na 
coraz większą liczbę napaści na funkcjonariuszy. 
Obrońca zażądał uniewinnienia. - Wobec takiej 
przewagi funkcjonariuszy napaść na nich byłaby 
wyjątkowo nierozsądna. Oskarżony chciał jedynie 
wyjaśnić, o co chodzi, a to tylko rozjuszyło 
policjantów - przekonywał. 


Białystok: Policjanci — gwałciciele 
W Białymstoku 41 letnia kobieta oskarżyła o gwałt 
dwóch funkcjonariuszy policji (wiek 25 i 27 lat). 
Jednak prokuratura doszła do wniosku, że w tym 
przypadku nie można mówić o gwałcie, bo nie było 
zdecydowanego oporu kobiety. Policjanci zostali 
ukarani dyscyplinarnie: przez 2,5 roku nie mają 
szans na awans i premie finansowe. 

Formalnie decyzja o karze dyscyplinarnej nie jest 
jeszcze prawomocna, tak więc może się okazać że 
policjanci w ogóle unikną kary. 

25 kwietnia białostocka załoga zorganizowała 
pikietę pod komendą główną pod hasłem 


"Mundur chroni gwałciciela". Po około 
kwadransie rozdawania ulotek i stania z 
transparentami policja zwinęła 15 osób. 


Przetrzymano je dwie godziny, skonfiskowano 
sporo ulotek i szmatę. 


Lublin - odszkodowanie za 
policyjną kradzież Odszkodowanie w 


wysokości 14 tys. zł otrzyma od Prokuratury 
Okręgowej i Komendy Wojewódzkiej Policji w 
Lublinie Jan K., zbieracz staroci z podlubelskiej wsi, 
za straty poniesione w związku z zabezpieczeniem 
przedmiotów ujawnionych podczas przeszukania 
jego posesji. W 1993 r policja prowadziła 
dochodzenia w sprawie włamania do sklepów w 
Lublinie. Wśród podejrzanych był Jan K., na którego 
posesji zabezpieczono 141 przedmiotów, które 
według policjantów mogły pochodzić z kradzieży. 
Rok później postępowanie umorzono z powodu 
niestwierdzenia przestępstwa, zwracając większość 
zarekwirowanych rzeczy. Jan K. twierdził, ze nie 
wszystkie, a niektóre uszkodzono. Przez ponad 9 
lat pozwani nie uznawali powództwa, twierdząc, że 


zabezpieczone przedmioty zwrócili osobom, które 
rozpoznały je jako własne. 


INFO z zagranicy 


Białoruś — represje trwają 

27 stycznia 2002 w Grodnie (Białoruś) miał się odbyć 
koncert Basty Basty,Vytrinu oraz Oreiro i Filth of 
Mankind. Jednak władze skutecznie przeszkodziły 
wyłączając prąd, który dopiero został włączony o 
godzinie 2.30 w nocy. 

W dniu następnym został zatrzymany gitarzysta 
zespołu Antiglobalizator Patlaty (będący SE) za 
przeciwstawianie się milicji, która napisała w 
protokole, iż był nietrzeźwy. Po trzech godzinach 
został zwolniony do domu. 

29.01.02 z przystanku w brutalny sposób został 
zatrzymany tym razem wokalista Antiglobalizatora 
wraz z dwoma innymi osobami. Kiedy ich kolega 
udał się na komisariat, aby dowiedzieć się o 
przyczynę zatrzymania, pozostał już tam przez 
kolejne 24 godziny pod zarzutem popełnienia 
czynów chuligańskich. 

Następnie pijani milicjanci torturowali wokalistę 
Antyglobalizatora tzw. "słonikiem" polegającym na 
zakładaniu ofierze maski  przeciwgazowej i 
przyciskaniu węża doprowadzającego powietrze. 
Wszyscy zatrzymani po zwolnieniu wnieśli sprawy do 
sądu. 
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Włochy - nowa strategia ?_ Ostatnimi 


czasy doszło w Włoszech do kolejnych podpaleń 
samochodów należących do osób związanych z 
protestami anty G8 w Genui. Łącznie zostało 
podpalonych 8 samochodów, w tym bus, którego 
właściciel razem z innymi 9 osobami spędził 6 
tygodni w więzieniu w wyniku oskarżenia o 
przynależność do Czarnego Bloku. 

Jednak powoli zaczyna się zaciskać krąg wokół 
podpalaczy, albowiem już zgłosili się pierwsi 
świadkowie, którzy widzieli numery rejestracyjne 
samochodu jakim odjechali sprawcy z miejsca 
zdarzenia. Według jeszcze  niepotwierdzonych 
informacji wszystkie dowody wskazują na grupę 
faszystowską "Forza Nuova", o której powszechnie 
wiadomo, iż posiada znakomite kontakty z policja, 
karabinierami oraz niemiecką NPD. 

Z kolei Genueńskie Centrum Anarchistyczne im. 
Giuseppe Pinelliego zostało podpalone pociskiem 
zapalającym. Wcześniej przez okno do lokalu 
wrzucona została bomba zapalająca, która wywołała 
pożar i zniszczyła całe wyposażenie lokalu. W czasie 
ataku nikt nie ucierpiał, jednak zniszczony został cały 
sprzęt komputerowy. 

Następnej nocy pomnik na placu Alimonda 
poświęcony Carlo Gulianiemu, zamordowanemu 


przez policję w czasie protestu G8 w Genui 
został podpalony takim samym pociskiem 
zapalającym. 

Genueńscy anarchiści podejrzewają o 
zamachy włoskie tajne służby, które ich 
zdaniem mogłyby także wykorzystać do tego 
miejscowych neofaszystów. 


Włochy - Zagadkowa smierć 
5.02.02 w miejscowości Riva zostało 
znalezione ciało 22 letniego Włocha, który 
według włoskich gazet zmarł na skutek 
przedawkowania heroiny. Wcześniej brał 
udział w demonstracji przeciw WEF w 
Zurychu, jednak policja nie znalazła żadnych 
dowodów świadczących o powiązaniach tych 
dwóch faktów. 

Dodać należy, iż zmarły Edoardo 'Edo' Parodi 
był jednym z najlepszych przyjaciół Carla 
Giulianiego, który został zamordowany przez 
włoską policję podczas demonstracji anty G8 
w Genui. 


Czech - _ Uczestnik _ akcji 
antywojennej oskarżony Anarchista 
P.Z., działacz Czesko-Słowackiej Federacji 
Anarchistycznej został oskarżony 0 
"chuligaństwo" oraz "uszkodzenie własności", 
do którego doszło podczas marcowej akcji 
antywojennej, gdy Pragę wizytował George 
Robertson, "szef ść NATO. « Ambasada 
amerykańska zażądała 14000 koron (1500 zł) 
za złamanie flagi na limuzynie ambasady 
amerykańskiej - rzekomo miał on zniszczyć 
"specjalny maszt" (w rzeczywistości był to 
zwykły pręt). P.Z. może dostać teraz grzywnę 
do wysokości nawet 20000 koron (2100 zł) 
lub zostać skazany na 2 lata więzienia w 
zawieszeniu. Obecnie policja skierowała 
zapytanie do eksperta, który określić ma 
wartość masztu. Jeżeli okaże się, że wartość 
uszkodzeń zmieści się w przedziale do 5000 
koron, P.Z. będzie oczyszczony z zarzutów i 
tym samym proces się zakończy. Anarchista 
już w marcu zadeklarował chęć naprawy flagi 
i masztu w przypadku gdy Amerykanie 
zakończą swą wojnę w Afganistanie. 


Czechy - Antyfaszysta oskarżony 


Sladek, czeski polityk związany ze skrajną 
prawicą rozpoczął kampanię wyborczą. 
Wcześniej zasłynął z licznych rasistowskich i 
seksistowskich wypowiedzi oraz z poparcia 
dla Le Pena. 3 maja br. zorganizował wiec w 
miasteczku Vysoke Myto we wschodnich 
Czechach. Zamaskowani lokalni antyfaszyści 
zebrali się na rynku, gdzie Sladek rozpoczął 
przemówienie. W momencie gdy zauważył 
antyfaszystów, polityk zaczął uciekać, 
ochraniając głowę rękami. Ochrona wiecu 
zaczęła pościg za ekipą antify, która mimo 
przeważających sił przeciwnika obrzuciła 
Sladka petardami, zepsutymi warzywami i 
farbą. Załoga zdążyła ujść także pościgowi 
policji. Później jednak jeden z antyfaszystów 
został zatrzymany i oskarżony o wykroczenie. 


UE - Anarchiści w terrorystycznym 
celowniku Włoskie służby bezpieczeństwa 
starają się, aby na liście organizacji 


terrorystycznych _ tworzonej przez  Europol, 
zrzeszający policje Unii Europejskiej znalazły się 
organizacje anarchistyczne. 

W dorocznym raporcie Stan obecny i kierunki 
poświęconym działalności terrorystycznej w Europie 
obok znanych nazw jak ETA, Real IRA, Al Kaida 
czy Front Wyzwolenia Korsyki, pojawiają się także 
organizacje określane jako anarchistyczne. Na 
(anty)terrorystycznej konferencjj w Madrycie w 
lutym br. rządy Hiszpanii, Portugalii, Grecji i Włoch 
zaproponowały powołanie wspólnego zespołu do 
działań przeciwko anarchistycznemu terroryzmowi. 
Termin ten stał się popularny w Europolu od czasu 
wydarzeń w czasie szczytu G8 w Genui. W 
wywiadzie udzielonym jednej z niemieckich gazet 
szef Europolu, Jurgen Storbeck powiedział. tzw. 
Czarny Blok anarchistów może być postrzegany 
albo jako terroryści albo jako proto-terroryści. 
Wspomniany raport twierdzi, że terroryzm 
anarchistyczny może być symptomem powrotu 
lewicowego terroryzmu. Odnosi się także do 
rzekomo potwierdzającej to serii zamachów w 
południowych krajach Unii. 

Stwierdzenie to pozwala autorom raportu stwierdzić, 
iż _ istnieje _ możliwość _ odnowienia się 
anarchistycznego i lewicowego terroryzmu także w 
północnej części Unii, bowiem autorzy witryn 
internetowych w tych krajach prezentują kompletne 
relacje z wydarzeń na południu(!). 


Anarchista z Gijon aresztowany 

Asturia (Hiszpania). Znany działacz anarchistyczny 
z Gijon został aresztowany w nocy 9 kwietnia, co 
zostało potwierdzone przez prawników kampanii 
Anti-Ecofin (Ecofin — Europejska Rada do Spraw 
Gospodarczych i Finansowych Unii Europejskiej). 
Młody działacz został aresztowany o 1 rano, 
dotychczas przebywa w komisariacie, bez 
możliwości kontaktu z prawnikami. Policja jak dotąd 
nie przedstawiła mu zarzutów, aktywiści jak dotąd 
nie zdecydowali się na pikietę przed komisariatem. 
Prawdopodobnie zostanie najpierw wydane 
oświadczenie. Aresztowany jest dobrze znaną 
osobą w kręgach wolnościowców z Gijon, jest także 
członkiem kolektywu redakcyjnego 
anarchistycznego zina Llar. Jest to pierwsza ze 


spodziewanej serii represji, powiązanych z 
demonstracjami przeciwko  szczytowi  Ecofin. 
Przedstawiciel rządu ostrzegł ewentualnych 


demonstrantów o tym, że w strefie blisko miejsca 
obrad wszyscy będą dokładnie zrewidowani. 


Włochy - Kolejni policjanci oskarżeni w 
Genui  Genueński sąd poinformował rzymskie 
dowództwo policyjnych oddziałów specjalnych o 
wszczęciu śledztwa w sprawie kolejnych 48 
funkcjonariuszy w nich służących. Śledztwo dotyczy 
policyjnego najazdu na siedzibę Indymedia i Social 
Forum w szkole Diaz w Genui 20 lipca zeszłego 
roku, podczas szczytu G8. W wyniku brutalnego 
ataku policjj 60 osób zostało ciężko rannych ( 
przynajmniej 2 osoby w śpiączce), a kilkaset 
aresztowanych. Do znęcania się nad zatrzymanymi 
doszło zarówno na miejscu jak i na komisariatach 
policji. Wraz z tą grupą liczba oskarżonych z samej 
tylko rzymskiej jednostki specjalnej dowodzonej 
przez komendanta Vincenzo Canterini sięgnęła 77 
funkcjonariuszy różnych szczebli. 


Turcja — anarchiści z wolnej stopy 3 
kwietnia aresztowani anarchiści decyzją izmirskiego 
Sądu Bezpieczeństwa Państwowego zostali 
uwolnieni z aresztu. 

1 grudnia 2001 roku 5 mieszkańców Usak zostało 
aresztowanych pod zarzutem członkostwa w „Usak 

Anarsist Otonomu" w czasie gdy 3 z nich rozdawało 
ulotki podczas demonstracji związków zawodowych. 
Wytoczono im sprawę z artykułu 3713/7 — 
„przynależność "do nielegalnych ugrupowań 
politycznych”. Oskarżono ich o rozdawanie ulotek 
oraz o wykonanie graffiti „Nie dla kapitalizmu i 
wojny!” podpisanego przez Usak Anarsist Otonomu — 
4 znich spędziło 2 miesiące w celach typu F. 

Według prokuratora Usak Anarsist Otonomu jest 
częścią AGF — Anarsist Genclik Federasyonu 
(Federacja Młodzieży Anarchistycznej), a z informacji 
policjj wynika że Tayfun Gónul jest jednym z 
przywódców anarchistów w Turcji. Tayfun Gónil 
uczestniczący w procesie jako świadek odrzucił 
powyższe zarzuty, wyjaśniając że AGF jest grupą 
stworzoną przez ludzi z Istambułu i dodał, że AGF 
nie jest dla jej uczestników „organizacją” a „,życiem”. 
Gónil stwierdził też, że nigdy nie był aresztowany 
bądź legitymowany w związku z uczestnictwem w 
AGF. Jako, że urodził się w 1958 roku nie może być 
więc członkiem grupy młodzieżowej. Oświadczył 
ponadto, że od czasu powstania ruchu 
anarchistycznego w Turcji anarchiści nigdy nie 
działali zbrojnie ani nie używali przemocy. 

Następnie sąd przychylił się do prośby obrońców i 
zwolnił 4 anarchistów (Muammer Ozgir Kiigiiktekin, 
Ahmet Serkan Tomar, Sabri Serkan Kazak, Onur 
Ayaz i Rahmi Tiril). Sabri Serkan Kazak został 
zwolniony wcześniej (13 lutego). Oskarżeni będą 
odpowiadać z wolnej stopy. 


sg 1 
Belgia — 4 anarchistów przed sądem 
w Ghent. W nocy z 11 na 12 grudnia 2001 roku, 
tuz przed szczytem rządów UE Eurotop w Brukseli, 4 
aktywistów wspięło się na dzwonnicę w Ghent i 
wymalowało hasło na płachtach rozpiętych na 
rusztowaniach wokół wieży skierowane przeciw 
represjom i nowym ustawom antyterrorystycznym 
(„Antyterrorystyczne ustawy — usprawiedliwienie dla 
uderzenia w aktywność społeczną — świat bez 
władzy). Podczas malowania hasła zostali 
zatrzymani przez policję. Przedstawiono im zarzuty 
na podstawie praw uchwalonych w 1945 roku. 
Dodatkowo, firma która była właścicielem rusztowań 
żąda odszkodowania w wysokości 8000 euro (ok. 24 
000 zł). Oskarżeni uznają swoją sprawę za przejaw 
politycznych represji, uznając, że wolność wyrażania 
swoich poglądów jest ważniejsza niż potraktowane 
sprayem płachty — jeżeli państwo chce usuwać 
napisy, które mu nie odpowiadają — to niech płaci za 
nie samo. Na podstawie powyższego rozumowania 
aktywiści domagają się uniewinnienia. Napisali m.in. 
Wolność słowa jest fundamentalnym prawem 
człowieka i tyczy się też tych, którzy nie mają 
dostępu do „czwartej władzy” czyli mediów, które 
stają się coraz bardziej głosem władzy. A więc mamy 
prawo do akcji bezpośredniej odzyskiwania 


przestrzeni publicznej... Prawo, które użyto 
przeciw nam uchwalono w grudniu 1945 roku, 
zakazuje ono „umieszczania inskrypcji na 
drogach publicznych”. Prawo to powstało tuż 
po wojnie, kiedy w Belgii panował nieformalny 
stan wyjątkowy. Czy dzisiaj mamy do 
czynienia w Belgii z nieogłoszonym stanem 
wyjątkowym:? Być może tak. Biorąc pod 
uwagę szeroką gamę represji 
wykorzystanych w krótkim czasie przez 
państwo, możemy tak myśleć. Ustawy 
antyterrorystyczne są kolejnym krokiem w 
kierunku państwa policyjnego. Pierwsze 
posiedzenie sądu odbyło się 30 kwietnia br. i 
zostało przełożone na prośbę obrońcy (jeden 
z oskarżonych miał wycięty wyrostek 
robaczkowy). Cały proces zabezpieczany był 
przez uzbrojonych po zęby policjantów. 
Paranoja antyterrorystyczna trwa! 


Cypr _- Anarchiści na Cyprze 
rześladowani za solidarność z 
Palestyńczykami 18 kwietnia w Egomi 
na Cyprze przed ambasadą izraelską odbyła 
się demonstracja przeciwko dokonywanym 
przez  lzrael masakrom na ludności 
palestyńskiej. Tego dnia wielu dyplomatów i 
osobistości zostało zaproszonych do 
ambasady na uroczystości związane z 
rocznicą powstania państwa Izrael. Za płotem 
ambasady doszło tymczasem do walk policji z 
demonstrantami, wśród których przeważali 
anarchiści i Palestyńczycy. W. wyniku 
konfrontacji 3 policjantów zostało rannych i 5 
osób zostało zatrzymanych. Wśród 
zatrzymanych było 3 anarchistów. Jak się 
później okazało, tylko im przedstawiono 
zarzuty uczestnictwa w zamieszkach. Jeden z 
nich, 

Girgos Karakasian został przez policjantów 
wciągnięty na eksterytorialny teren ambasady 
i został tam ciężko pobity. Z ambasady 
przewieziono go do szpitala, skąd 
wypuszczono go po przedstawieniu mu 
zarzutów. 23 Kwietnia Girgos został 
ponownie aresztowany na podstawie oględzin 
nakręconego podczas zamieszek filmu. Jego 
mieszkanie zostało poddane rewizji, podczas 
której ujawniono ulotki, które zostały 
skonfiskowane. Na skutek podniesienia 
sprawy w mediach, Girgos po kilku dniach 
został zwolniony z aresztu. 


Kanada- pluszowa broń Prokurator 
Sabin Ouellet oświadczyła, że kanadyjski 
anarchista Jaggi Singh, który był jednym z 
organizatorów protestów przeciwko Szczytowi 
Ameryk w Quebeku nie będzie oskarżony 
przed sądem o nielegalne posiadanie broni 
(chodzi o katapultę, z której protestujący 


bombardowali _ policjantów _ pluszowymi 
maskotkami). 
Jedynym zarzutem ma być udział w 


zamieszkach. 


Włochy - Legalni przestępcy Włoski 


rząd przygotował projekt reformy służb 
specjalnych, który dopuszcza łamanie prawa 
przez funkcjonariuszy służb specjalnych, jeśli 
zaistnieje _ zagrożenie _ bezpieczeństwo 


państwa. Według projektu agenci wywiadu będą 
mogli włamywać się do mieszkań, zakładać 
podsłuch, kraść dokumenty czy łamać tajemnicę 
korespondencji. Zgodę na w/w działania łamiące 
kodeks karny oba włoskie wywiady - cywilny i 
wojskowy - otrzymywać będą od premiera. Kontrolę 
nad ich działalnością sprawować będzie specjalna 
komisja parlamentarna. Został także powołany do 
życia Centralny Urząd Indywidualnego 
Bezpieczeństwa, zajmujący się ochroną osób, które 
w związku z zajmowanym stanowiskiem są 
zagrożone. Urząd będzie sam oceniać stopień 
zagrożenia i rodzaj środków, które należy 
zastosować. 


Międzynarodowo na polskiej granicy 


Komisja Europejska przestawiła krajom "15" 
propozycję powołania _ Europejskiej Straży 
Granicznej. Zewnętrznych granic wspólnoty, m.in. 
na Bugu, pilnowaliby wspólnie żołnierze państw UE. 
Przygotowaniem do tego ma być utworzenie 
Europejskiej Akademii Policyjnej i unijny mandat 
aresztowania oraz ustanowienie europejskich 
procedur postępowania z przestępcami. 

Już dziś istnieje w Strasburgu bank danych o 
osobach, które złamały unijne prawo wizowe i 
migracyjne, a kraje „15% wydają na tej samej 
podstawie wizy obowiązujące w prawie całej 
wspólnocie poza Wielką Brytanią i Irlandią. 

Zdaniem Romano Prodiego, perspektywa wspólnej 
kontroli granic wynika nie tylko z ogromnego 
zasięgu geograficznego, jaki zyska Unia po 
poszerzeniu. Nowe państwa członkowskie mogą 
być tak ubogie, że nie będzie ich stać na skuteczne 
pilnowanie obszaru Unii. Nową sytuację, twierdzi 
Prodi, spowodowały także zamachy z 11 września 
w Stanach Zjednoczonych. Zagrożenie dla 
wewnętrznego bezpieczeństwa w UE stało się tak 
duże, że wspólnie trzeba się mu przeciwstawić. 
Plany ustanowienia wspólnej straży granicznej 
wprowadzają już w życie m.in. władze Włoch, a 
popierają je m.in. Francja, Niemcy i kraje 
Beneluksu. 

Jak widać wydarzenia 11 września stały się także 
pretekstem służącym do uszczelniania granic 
twierdzy europejskiej. 


Obóz antygraniczny 200 


W roku 2002, podobnie jak w latach 
ubiegłych, na wschodniej granicy RP, gdzie 
już w lipcu 2003 cofniemy się do lat zimnej 
wojny (ponownie wrócą wizy) odbędzie się 
między narodowy OBÓZ ANTYGRANICZNY. 
Tym razem obóz odbędzie się od 5 do 10 
lipca w północno — wschodniej części 
Polski, szczegóły na www.zcnjn.most.org.pl 
a także telefonicznie: 603/999 351 lub e- 
mail: latobezgranicQwp.pl 


Dać skazanym szansę 


Zapraszamy do przeczytania ciekawego wywiadu 
zamieszczonego na naszej stronie 
www.ack.most.org.pl z Michaelem Hennesseyem 


- prawnikiem, który najpierw. pracował w Urzędzie 
Szeryfa, któremu podlega m.in. policja oraz areszty i 
więzienia. Już tam stworzył Wydział Porad Prawnych 
dla Więźniów. W 1979 r. Hennessey został wybrany 
na szeryfa San Francisco; odtąd był niezmiennie 
wybierany co cztery lata. Jako szeryf szybko zdobył 
sławę, zatrudniając w tradycyjnie "białym i męskim" 
Urzędzie Szeryfa znaczną liczbę kobiet oraz 
przedstawicieli mniejszości rasowych. 

Znany jest także jako szeryf, który daje pracę byłym 
kryminalistom. Oto co sam mówi na ten temat: 
"Chciałbym, aby człowiek wychodził z więzienia z 
nadziejąą że będzie mógł powrócić do 
społeczeństwa. Że dostanie jakąś pracę zamiast 
beznadziei, z której często wyrasta decyzja, by nie 
liczyć się z niczym ani z nikim.” 


Łapa budżetu si Główna 
ds. Społecznej Readaptacji i Pomocy zaprotestowała 
przeciwko konieczności odprowadzania 20 proc. 
środków z funduszu postpenitencjarnego do budżetu 
państwa. 

Pieniądze z tego funduszu mają pomagać 
wychodzącym z zakładu karnego, którzy znajdują się 
w szczególnie trudnej sytuacji. Zdecydowaną ich 
większość " wypracowują sami - więźniowie, 
odprowadzając 10 proc. od swych wynagrodzeń. 
Tymczasem zapis w projekcie ustawy budżetowej na 
2002 r. nakłada obowiązek odprowadzania 20 proc. 
od tzw. środków specjalnych, do których zalicza się 
także fundusz postpenitencjarny. 

Teraz niech nam już nikt nie mydli oczu reedukacją, 
resocjalizacją i powrotem do społeczeństwa... to 
śpiewka dla naiwniaków — po wyjściu z paki ludzie 
nie mają cienia szansy na „uczciwe” życie... 


Więzienie w koszarach wojskowych 
W Czerwonym Borze (Podlaskie) został otwarty 


pierwszy w kraju oddział karny, który powstał w 
obiektach zlikwidowanych nadwiślańskich jednostek 
wojskowych MSWiA.. Zakład karny ma docelowo 
przyjąć ok. 600 osadzonych. 

Część aresztowa przygotowywana jest dla ok. 240 
osób. 400 miejsc będzie natomiast dla skazanych po 
raz pierwszy osób po 24 roku życia. Planowane jest 
także stworzenie oddziału odwykowego dla 
skazanych uzależnionych od alkoholu. 


Rośnie liczba więźniów, Rada Euro 

zaniepokojona Komitet Rady Europy wyraził 
niepokój z powodu stałego wzrostu liczby więźniów 
w Polsce, grożącego przepełnieniem zakładów 
karnych, i zalecił władzom polskim podjęcie środków 
zaradczych - podano w czwartek w Strasburgu. 
Strona polska oświadczyła w odpowiedzi, że 
zamierza kierować więcej więźniów do zakładów o 
złagodzonym rygorze i zwiększyć o 20 tysięcy liczbę 
miejsc w więzieniach w ciągu najbliższych dziesięciu 
lat. Informacje te zawiera ogłoszony w czwartek 
raport Komitetu Rady Europy do spraw Zapobiegania 
Torturom (CPT), oceniający traktowanie osób w 
polskich _ więzieniach,  komisariatach — policji, 


ośrodkach dla nielegalnych imigrantów i 
szpitalach _ psychiatrycznych. Podstawą 
raportu są spostrzeżenia delegacji CPT z 
pobytu w Polsce w maju 2000 roku. Do 
raportu dołączono uwagi strony polskiej. 
Komitet ponawia swe zalecenie z 1996 roku, 
aby normę powierzchni na jednego więźnia w 
zakładach dla mężczyzn zwiększyć z 
obecnych trzech metrów kwadratowych do 
czterech metrów kwadratowych, czyli do 
normy obowiązującej w celach dla kobiet. W 
więzieniu w Przemyślu więźniowie zasypali 


przedstawicieli CPT  skargami na złe 
traktowanie ich przez funkcjonariuszy 
więziennych. 


Dożywocie — ludzie bez nadziei 
W polskich więzieniach przebywa 81 
"dożywotek" Prof. Jacek Hołówka, etyk: 
Dożywocie jest bezużyteczne, okrutne, a co 
gorsza, nie daje sprawcy szans na poprawę. 
Odzieramy takiego człowieka z planów 
życiowych, przez co skazujemy go na 
wegetację psychiczną, fizyczną i moralną. 
Zwykłe zamknięcie w celi jedynie degeneruje 
skazańca. Lepszym rozwiązaniem byłby obóz 
pracy, w którym skazany korzystałby z 
pewnych swobód.” 


WP UASLALĄ (- 


BRUD IGNORANCJA I 
BEZPRAWIE -— RAPORT FUNDACJI 
HELSINSKIEJ O POLICJI Odciski 


palców pobiera się w w.c., Świadków 
przesłuchuje na korytarzu, zatrzymanych 
przykuwa do kaloryfera, poszkodowani na 
stojąco wypełniają formularze zgłoszenia 
przestępstw, dwie trzecie policjantów nie zna 
nawet zasad legitymowania. Taki obraz 
funkcjonowania polskiej policji przyniósł 
raport Helsińskiej Fundacji Praw Człowieka. 
Autorzy raportu tak opisują warunki pracy w 
niektórych komendach policji: "odciski palców 
pobiera się w w.c., świadków przesłuchuje na 
korytarzu, w pokojach grzyb przesłonięty 
plakatami z gołymi kobietami", "po wodę 
chodzi się do pompy na drugą stronę ulicy”. 
W prawie 40 proc. komend i posterunków 
było - w ocenie badaczy - brudno. 

W ponad połowie jednostek nie było 
pomieszczenia, w którym można by zamknąć 
zatrzymanego obywatela. Najczęściej więc 
zatrzymani po prostu siedzą w kajdankach 
obok dyżurnego, który w tym czasie 
przyjmuje telefony i interesantów. Bywa też, 
że są przykuwani do kaloryfera czy innego 
sprzętu - wtedy nie trzeba ich pilnować. Jeśli 
ktoś już znalazł się na komendzie, żeby 
złożyć zawiadomienie o przestępstwie, często 
musiał to robić na stojąco, schylając się do 
małego, okratowanego otworu w ścianie, za 
którym siedział dyżurny (28 proc. zbadanych 
komend). W ok. 14 proc. jednostek 
interesanci, czekając na przyjęcie, nie mają 
gdzie usiąść, a w 7 proc. muszą czekać na 
zewnątrz budynku. Poszkodowanych do 
zgłaszania przestępstw zniechęcają nie tylko 
warunki, ale i sami policjanci. Na komendach 


nie wywiesza się podstawowych informacji - o 
godzinach przyjęć komendanta (77 proc.) i 
dzielnicowych (20 proc.) czy o placówkach 
wykonujących obdukcję lekarską (56 proc.) 

Autorzy raportu zbadali znajomość prawa wśród 
policjantów. Mniej niż połowa potrafiła prawidłowo 
odpowiedzieć na ponad 70 proc. podstawowych 
pytań dotyczących prawa karnego i policyjnego. Np. 
tylko 10 proc. badanych wiedziało, kto ma 
obowiązek złożyć doniesienie o przestępstwie, a 32 
proc. znało zasady legitymowania. Okazało się, że 
dłuższy staż w policji wcale nie oznacza większej 
wiedzy, a więc, że można być wiele lat policjantem 
bez minimum znajomości prawa. Źle wygląda nie 
tylko rzeczywista wiedza, ale i formalne 
wykształcenie: w 70 proc. zbadanych jednostek 
takiego przygotowania nie mieli dzielnicowi i 
dochodzeniowcy. Policjanci ttumaczyli ankieterom, 
że w ramach doszkalania ćwiczą głównie strzelanie. 
12 proc. aresztów policyjnych mieści się w 
suterenach, w większości bez zezwolenia władz 
sanitarnych. W ponad połowie jest za zimno (w 
niektórych temperatura wynosi 12 stopni), brak ław i 
stołów, jest za mało światła, a jedzenie stawia się 
na podłodze. W 12 proc. aresztów nie ma gdzie 
przygotować posiłku dla zatrzymanych, więc bywa, 
że robi się to np. w w.c. W 5 proc. brak jest toalet i 
trzeba zatrzymanego wyprowadzać na zewnątrz. W 
prawie połowie aresztów brakowało mydła. 
Policjanci często nie wiedzą jakie prawa ma 
zatrzymany [podstawowe to informacja o przyczynie 
zatrzymania, prawo do odwołania się do sądu, do 
kontaktu z adwokatem i do zawiadomienia bliskiej 
osoby]. Bywa, że w ogóle nie akceptują faktu, iż 
zatrzymani mają jakieś prawa: jeden z nich 
stwierdził: "Mają prawo do tego, żeby w ogóle 
oddychać i zabierać tlen normalnym ludziom". W 
blisko 80 proc. przypadków policjanci nie wypełniali 


poprawnie dokumentów związanych pa 
zatrzymaniem. Pisali np. "podejrzany o kradzież", 
ale nie wiadomo, czego, kiedy i w jakich 
okolicznościach. Albo: "zatrzymany do 


wytrzeźwienia" - podczas, gdy sam fakt bycia pod 
wpływem alkoholu nie uprawnia do zatrzymania. 
Zresztą często nie można było ustalić, czy 
rzeczywiście zatrzymany był pijany, bo w wielu 
przypadkach, z braku alkomatu, posługiwano się 
metodą "na chuch”. Wbrew przepisom nie jest też 
dokumentowane użycie środków przymusu wobec 
zatrzymanych: na 822 zbadane przypadki 
zatrzymań według dokumentacji tylko w siedmiu 
użyto przymusu. Ok. 10 proc. zatrzymanych 
skarżyło się badającym na pobicie lub poniżanie ze 
strony funkcjonariuszy. 


iężźniowie: 


Piszcie do więźniów — to im pozwala 
przetrwać za kratami! 


Pamiętajcie o Tomku! 

Tomek został skazany na 15 lat za udział w akcji 
samoobrony antyfaszystowskiej, w czasie której 
zginął nazi-skin (szczegóły: 
www.tomek.most.org.pl ). Co nowego u Tomka? 
Tomek został ukarany przez administrację 
więzienia. Pozbawiono go możliwości pracy, 
odebrano mu cały posiadany sprzęt tj. komputer, 
telewizor, magnetofon, wstrzymano także prawo do 
paczek na miesiąc oraz przeniesiono go z celi 


dwuosobowej na pięcioosobową. Jak pisze Tomek - 
przez miesiąc zwiedził osiem cel i to tych 
najgorszych. Pewnym hamulcem dla drastycznych 
kar ze strony administracji był m.in. fakt dużej ilości 
listów które przychodzą do Tomka. Zmianę sytuacji 
przyniosła akcja zorganizowana 16. III. br. pod 
polską ambasadą w Pradze, przez Anarchistyczny 
Czarny Krzyża oraz Federację Socjalnych 
Anarchistów (która jest sekcją IWA  - 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników, 
skupiającego _ anarchosyndykalistyczne — grupy, 
organizacje i związki zawodowe). W czasie akcji 
solidarnościowej z Tomkiem pojawiły się pod 
ambasadą tablice w języku polskim z żądaniem jego 
uwolnienia oraz transparent "Freedom for Tomek". 
Czescy towarzysze wysłali także listy protestacyjne 
do prezydenta Kwaśniewskiego. Informacje o tej 
akcji oprócz czeskich mediów przebiły się także w 
Polsce - RMF i Polsat. Administracja sieradzkiego 
więzienia znalazła się pod sporym naciskiem, 
którego efektem był powrót Tomka do 
wcześniejszego położenia - wrócił do pracy, oddano 
mu sprzęt i na powrót znalazł się dwuosobowej celi. 
Tymczasem grupa „przyjaciele Tomka” ponownie 
szykuje wniosek do Prezydenta o łaskę dla Tomka. 
Zbierane są także środki finansowe na pomoc dla 
Tomka: 

Konto walutowe dla wplat z zagranicy: 
BIGBPLPWXXX M. Barton 
34116022020000000029384984 

z dop: „dla Tomka” 

Konto do wpłat z kraju: M. Barton 
90116022020000000029384946 

z dopiskiem „dla Tomka” 
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Hasek — nowy adres 


Dawid Hass, punk z Warszawy skazany za rzekomy 
rozbój na nazi skinie, został przeniesiony do zakładu 
karnego we Włocławku, jego nowy adres: 

Dawid Hass 

ZK Włocławek, 

ul. Bartnicka 10 

87 800 Włocławek 

Niestety, nie posiadamy aktualnych adresów do 
pozostałych zatrzymanych w tej sprawie- W. 
Matuszewskiego i J. Szewczyka. 


Obrońcy praw zwierząt 


Greg Avery FF9142 England Został zwolniony 13 
marca. Zarzucono mu współorganizowanie kampanii 


przeciw największemu laboratorium HLS w 
Anglii przeprowadzającemu doświadczenia 
na zwierzętach 


Heather Avery TE1951, HMP_Highpoint, 
Stradishall, Newmarket, Suffolk, CB8 9YG, 


England Skazany na 12 miesięcy. Zarzut: 
organizacja kampanii przeciw HLS 


Jon _ Batchelor, Fairfax County Adult 
Detention _ Center, 10520 _ Judicial_ Dr. 
Fairfax, VA 2030, USA. 

Znajduje się w areszcie śledczym. Oskarżony 
o naruszenie nietykalności cielesnej podczas 
demonstracj na rzecz praw zwierząt 


Nil_Bartlett, FW7083, HMP Lewes, East 
Sussex, BN7 1EA, England. Znajduje się w 
areszcie śledczym, oczekuje na wyrok za 6 
telefonów z groźbami podłożenia bomby. 
Oczywiście dzwonił do przedsiębiorstw 
przeprowadzających ' doświadczenia na 
zwierzętach i niszczących środowisko 


Dave__ Blenkinsop __EM7899, HMP 
Bullingdon, Oxfordshire OX6 OPZ England. 
Znajduje się w więzieniu już 3 lata, ponieważ 
zaatakował szefa HLS. Dodatkowo jeszcze 
poniesie karę 18 miesięcy za uwolnienie 600 
świnek morskich z hodowli doświadczalnej, a 
także oczekuje na inne wyroki za swoją 
działalność. 

Mel Broughton DJ8216, HMP_The Mount, 
Bovingdon, HP3 ONZ, England. 4 lata 
więzienia za planowanie zamachów 
bombowych 


Natasha __ Dellamaigne _TE1952, _HMP 
Highpoint, Stradishall, Newmarket, CB8 
9YG, England. Skazana na 12 miesięcy. 
Zarzut: organizacja kampanii przeciw HLS 


Rae _Newlands_GN6613, HMP_ Holloway, 
London, N7 ONU, England .Znajduje się w 


areszcie śledczym, oczekuje na procesy za 
grożenie bombami, podpalenia, niszczenie 
mienia, przymuszanie do oraz planowanie 
nielegalnej działalności. 

Peter _Schnell, cło Santa Cruz Two 
Defence, PO Box 583, Eugene, OR 97440, 
USA. Skazany na 24 miesiące za posiadanie 
materiałów wybuchowych. Zakłada się, iż 
materiały wybuchowe miały służyć do 
podpalania transportów z mlekiem. 


Andy _Stepanian _NCC 0200 1777, CIO 


Nassau County Correction, 100 Carman 
Avenue, East Meadow, NY 11554-1160. 


USA. Skazany na 6 miesięcy za opór 
podczas aresztowania i ubliżanie policji 
podczas demonstracji. 


Geert Waegemans, Begijnestraat 42 2000 
Antwerp, Belgium. 

Skazany na 4 lata więzienia za próbę 
podpalenia, dodatkowo jeszcze grozi mu 
dalszy pobyt w więzieniu za kolejne 4 
podpalenia. 


Matt Whyte, clo Santa Cruz Two Defence, 
PO Box 583, Eugene, OR 97440, USA. 
Skazany na 14 miesiące za posiadanie 
materiałów wybuchowych. Zakłada się, iż 
materiały wybuchowe miały służyć do 
podpalania transportów z mlekiem. 
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Sopot — policja nie płaci za kibelek 


Policjant z Sopotu nie zapłacił za toaletę, z której 
skorzystał. Problem wydawałby się błachy, gdyby 
nie jego zachowanie, typowe dla buraków w 
mundurach. Po interwencjj prasy czeka go 
postępowanie dyscyplinarne. Incydent z policjantem 
zdarzył się w toalecie przy sopockim dworcu 
kolejowym. Świadek: „W pewnym momencie z 
toalet przy dworcu wybiegła kobieta, krzyczała coś 
w rodzaju "dzwonić po policję, nie chcą mi zapłacić" 
- opowiada pan Aleksander. - Tylko że tym, który 
nie zapłacił, był właśnie policjant. On się nawet 
jakoś specjalnie nie wyrywał tej kobiecie, po prostu 
odchodził razem z kolegą, a ona próbowała ich 
dogonić. Mieli świetny ubaw z całej sytuacji.” 
Właściciel toalet przyznał, że „- Każde wejście do 
toalety jest rejestrowane przez fotokomórkę i panie 
muszą się z nich rozliczyć - mówi właściciel. Jak 
ktoś ucieknie bez płacenia, to panie to notują. 
Podobnie z policją. Zasada jest taka, że generalnie 
przymykamy na nich oko. No bo kogo wezwiemy na 
pomoc?” Przypomina się okrzyk „Pomarańczowej 
Alternatywy” która na demonstracjach skandowała 
„Zadzwońcie po milicję” Milicji już nie ma, a babcie 
klozetowe muszą płacić za „władzę” w mundurach, 
bo przecież nie „zadzwonią po policję”. | oni, buce w 
mudurach, śmią nas pouczać? ! 


Policja i długopisy 

Newsweek — Polska opublikował wstrząsający 
artykuł pt. "Policja patykiem służbowym pisana". 
Można się z niego dowiedzieć, iż policji nawet 
brakuje środków finansowych na zakup długopisów. 
W związku z powyższym policjant podany jest 
działaniu stresu, który okazuje się być dla niego 
prawie zabójczy. Poniżej przedstawiamy fragment 
artykułu: 

"(..)Utrzymujący się przez dłuższy czas brak 
podstawowego narzędzia, jakim jest długopis, może 
spowodować poważne następstwa (...) Codzienny 
brak długopisu jest czynnikiem udaremniającym 
działanie — mówi dr Cedro, adiunkt w II Klinice 
Psychiatrycznej Akademii Medycznej w Warszawie, 
a zarazem ordynator oddziału psychiatrycznego w 
szpitalu na Bródnie. 

Dr Cedro wymienia etapy reakcji ludzkiej na tego 
typu frustrującej sytuacji, pierwszym jest bunt (...). 
Policjant próbuje zdobyć długopis u przełożonego. 
Jeśli się mu to nie udaje ponawia próby. Bez 
skutku. Etap drugi to przeniesienie agresji. Przecież 
policjant nie pobije przełożonego — tłumaczy dr 
Cedro. Zacznie rozładowywać agresje na obiektach, 
krzesłach, kolegach, na tych, których zatrzymuje 
bądź przesłuchuje. Potem reakcja organizmu może 
pójść w trzech kierunkach. Jeden z nich to 
stłumienie. Policjant godzi się z sytuacją 
codziennego braku długopisu. Pozostaje w nim 
uczucie żalu i niesprawiedliwości, może być 
obojętny i ospały. Kierunkiem drugim, bardzo 
przykrym są choroby psychosomatyczne, czyli 
zmiany organiczne wywołane stresem. Wrzód 
żołądka, astma, cukrzyca, choroby skórne, a nawet 
wedle najnowszych badań nowotwory. Kierunek 
trzeci to stany depresyjne i lękowe. Niekoniecznie 
musi to prowadzić do psychoz, ale.... dr Cedro nie 
kończy”. Cóż, w związku z takim obrotem sprawy 
ACK zobowiązało się, że w trosce o stan zdrowia 
policjantów (a jeszcze bardziej — własny) 


zorganizuje zrzutkę i dostarczy trochę długopisów na 
nasze ulubione komisariaty. 


Oblanie przesłuchiwanego 
rozpuszczalnikiem 


Trzej policjanci z Międzyzdrojów zatrzymali 
mężczyznę podejrzanego o kradzież pompy wodnej 
z ogródka działkowego. W chwili zatrzymania 
znaleziono przy nim skradziony sprzęt. Podczas 
przesłuchania mężczyzna twierdził jednak, że jest 
niewinny. Jeden z policjantów, chcąc wymusić na 
nim przyznanie się do kradzieży, oblał go 
rozpuszczalnikiem. Chwilę później drugi 
funkcjonariusz poczęstował mężczyznę papierosem. 
Gdy próbował przypalić papierosa, rozpuszczalnik 
zaczął się palić. Na szczęście policjantom szybko 
udało się ugasić ogień. Natychmiast wypuścili 
zatrzymanego. Po nagłośnieniu sprawy okazało się, 
że ich nowatorskie i kreatywne podejście do technik 
przesłuchań nie spotkało się z aprobatą 
społeczeństwa. Podczas przesłuchania przez 
prokuratora żaden z policjantów nie przyznał się do 
winy. Mimo to, na podstawie zebranych dowodów, 
postawiono im zarzut stosowania przemocy w celu 
wymuszania zeznań. Zostali zawieszeni w 
czynnościach służbowych. 


ak możesz pomóc ACK? 


Jeśli czujesz, że jako grupa jesteście zagrożeni to 
najlepiej założyć lokalny fundusz ACK. Poinformuj o 
tym Biuro w Poznaniu ułatwi to wam kontakty i 
zapewni szybką pomoc. Cały czas potrzebni są 
zaufani bądź przyjaźni prawnicy jeżeli znasz kogoś 
takiego (może to ty?) daj znać! Pomóc możesz w 
każdy sposób: przesyłając pieniądze, 
rozpowszechniając informacje o uwięzionych i ACK 
Liczymy na szczególna pomoc ze strony wydawców 
zinów, płyt, taśm, organizatorów koncertów. 
Produkujcie  benefitowe wydawnictwa, koszulki 
(najlepiej z treścią popierającą ACK), zamieszczajcie 
informacje w swoich pismach, organizujcie koncerty 
pod hasłami pomocy więźniom. Drukujcie pocztówki, 
naklejki, ulotki i plakaty. 
Możesz też nas wspomóc, wysyłając pieniądze na 
adres naszego biura w Poznaniu. Jest to dla nas 
bardzo istotne, ponieważ przybywa spraw, którymi 
się zajmujemy a obecne zasoby nie pozwalają 
udzielać pomocy wszystkim potrzebującym! 
Wpłaty na ACK i ACK Zycie 
prosimy wysyłać przekazem 
pocztowym na adres biura. 
Wpłaty na ACK można także słać 
na konto: M. Barton 
5211402004000380225731712 
z dopiskiem „ACK” 
Po nowy biuletyn ślij koniecznie 2 znaczki 1zł. (jeden 
na obsługę biura, drugi na wysyłkę dla ciebie) oraz 
zaadresowaną do siebie kopertę 
Jeżeli chcesz otrzymywać biuletyn cyklicznie wyślij 
wielokrotność znaczków (czyli 6 znaczków na trzy 
następne biuletyny). Jeżeli ktoś chce skorzystać z tej 
oferty prosimy zaznaczyć "znaczki na biuletyny”, w 
innym wypadku znaczki przechodzą na potrzeby 
biura. 
Niniejszy numer finansują: Harcerz —60 zł, Żaczek 
— 50 zł, Pi- 30 zł, Łódź —20 zł „Małgorzata i Piotr - 
10zł. 
Wpłaty na ACK: Pomierzowie — 130 zł; Klapek — 10 
zł, All Sunries Sound System — 3 płyty 


Wypłaty ACK: Łapa - Białystok — 600 zł; 
Metys — Poznań - 200 zł; 
Ogłoszenie! 

Pilnie potrzebny magik/magiczka 


znający/a co nieco programy graficzne — 
do składu Biuletynu! Kontakt: 
biuletynQack.w.pl 


Sieć Pomocy Więźniom 
i Osobom Represjonowanym 
Anarchistyczny Czarny Krzyż 
OGÓLNOPOLSKIE BIURO INFORMACYJNE 
Skr. Poczt. 5, 60-966 Poznań 31 
e-mail: sanchQwp.pl 
www.ack.most.org.pl 
Konto: M. Barton z dop. „ACK” 
5211402004000380225731712 


ACK Lublin - Piotr Hiller_ul. Cwiklińskiego 
2/30, 20-067 Lublin; phillerQQtermotop.pl 
ACK Słupsk - skr. poczt. 65, 76-200 Słupsk 
12; bifaQ polbox.com 

ACK Trójmiasto - Bartłomiej Pomierski 
pomierzQ)poczta.onet.pl 

ACK Warszawa - M. Barton (ACK) 
skr.poczt.66; 00-956 Warszawa; 
biuletynQQack.w.pl 

ACK Wrocław S.A.K.A., ul. Jagiellończyka 
10 D; 50-240 Wrocław /z dop. "Dla 
Biblioteki”/; e-mail: ponQQpoprostu.pl 

ACK Łódź — skr. poczt. 203, 90-950 Łódź 1; 
tel. 503/644565 e mail: lukQQemapa.pl 
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